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Przedstawiciel WOKS

u Prezesa Rady Ministrów
Przewodniczący Żarz. Gł. TPP-R, 

Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz przyjął 2 bm. przedstawiciela 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranica 
(WOKS) I. A. Raczuka.

W celu wydatnego obniżenia kosztów własnych

Podziękowanie z ZSRR 
za odnalezienie 
materiałów leninowskich w Polsce

Konsul ZSRR w Krakowie J. Bier- 
now przekazał dyrekcji Wojewódzkie­
go Archiwum Państwowego pismo od 
dyrekcji Instytutu Marksa-Engelsa- 
Lenina-Stalina w Moskwie z podzię- 
1-------- „a odnalezienie materiałów

Nie marnować materiału, podnieść jakość robót
postanowili na naradach pracownicy budownictwa

kowaniem za 
leninowskich.

W piśmie 
cja Instytutu 
na-Stalina w 
podziękowanie za odkrycie materia­
łów z Krakowskiego Archiwum Le­
nina, wśród których znajdują się rę­
kopisy Lenina — wielkiego twórcy 
i przywódcy KPZR, organizatora ra­
dzieckiego państwa socjalistycznego.

Dyrekcja Instytutu prosi Was u 
kontynuowanie poszukiwań dokumen­
tów leninowskich i wyraża nadzieję, 
że działalność Wasza w tym kierun­
ku uwieńczona będzie nowymi suk­
cesami“,

tym czytamy: „Dyrek- 
Marksa- Engelsa-Lem- 
Moskwie wyraża Wam

Nowe placówki zdrowia
powstają w całym kraju

Dzięki zwiększonym w br. nakła­
dom państwa na budownictwo służbj 
zdrowia w setkach miast, miasteczek 
i wsi całego kraju powstają nowt 
placówki lecznicze, rozszerza się 
rozbudowuje istniejące. W budowie 
znajduje się m. m 18 nowych szpi­
tali, rozbudowuje się bądź unowo­
cześnia 20.

Najpoważniejsze inwestycje doko­
nywane są na terenie wsi. W ciągu 
r. 1954 sieć izb porodowych i punk­
tów położniczych na wsi wzrośnie o 
ok. 400 i osiągnie liczbę 3.500. Trzy­
krotnie zwiększy się liczba punktów 
{elczerskich.

W miastach poważnie wzrośnie sieć 
przychodni rejonowych, obwodowych 
i przyzakładowych.

Największy nacisk kładzie się na 
rozwój placówek leczniczych w wo­
jewództwach zaniedbanych w okre­
sie . przedwojennym, m. in. w lubel­
skim, rzeszowskim, białostockim i 
łódzkim.

Ostatnio odbyły się w obu resortach budownictwa pierwsze narady 
aktywu gospodarczego i politycznego, poświęcone sprawie wzmożenia wy­
siłków o obniżenie kosztów budownictwa. W naradach wzięli m. in. 
udział: min. Budownictwa Miast i Osiedli — inż. Piotrowski oraz wice- 
min. Budownictwa Przemysłowego — inż. Fariaszewski.
Marnotrawstwo materiałów budo­

wlanych, spotykana jeszcze na wielu 
budowach niska jakość wykonywa 
nych robót, brak na wielu placach 
budowy projektów organizacji robót, 
niewłaściwe wykorzystanie sprzętu i 
maszyn — oto główne przyczyny, 
jak wskazywano na naradach, powo­
dujące, że załogi budują drożej niz 
przewidują plany, że budownictwu 
me wykonuje wyznaczonych 
obniżenia kosztów własnych
wy.

Jak wskazywali uczestnicy
Centralnego Zarządu Budownictwa 
Miejskiego-Pólnoc, olbrzymie rezer 
wy oszczędnościowe tkwią we wla 
sciwie i racjonalnie zorganizowanej 
gospodarce materiałami. W r. 1953 
budowy podległe temu Centralnemu 
Zarządowi zmarnowały 
sciwą gospodarkę ok. 
cegieł.

O tym, jakie efekty 
na gospodarka materiałami 
przedstawiciel ZBM-Gdańsk inż. Mo 
rozowski. Murarze 
Gdańskiego potrafili 
wać w ub. r. dziesiątki 
Uziesiątkj ton cementu 
lenałów. Uczestnicy narady pusta 
nowili upowszechnić metody gdan 
'»kich budowniczych na inne budowy

Uczestnicy narady CZBM-Półnm. 
jak również aktyw przedsiębiorstw 
zjednoczeń ogólnego budownictwo 
przemysłowego zwrócili uwagę, iż 
poważne źródło oszczędności tkwi 
podniesieniu na wyższy poziom jakoś­
ci

w budownictwie miej- 
przemysłowym na niewy- 
planów obniżki kosztów 
gospodarka transportowa, 
ub. za nieterminowe roz-

zadań 
budo-

naradv

przez niewła
10 min. sztuk

daje racjonal
mówił

Z jednoczeni a 
wyguspodaro 

tysięcy cegieł, 
i innych ma

wykonywanych robót.
Zdecydowana, obejmująca wszyst­

kie budowy walka o wyższą ja­
kość robót — jak stwierdzono — to 
jedno i naczelnych zadań, jakie 
obecnie stoi przed budowniczymi 
w ich walce o obniżkę kosztów 
własnych, o lepsze zaspokajanie 
potrzeb mieszkaniowych ludności, 
o wyższy poziom budownictwa 
przemysłowego.

Ludwik Solski pozdrawia Warszawę

przybył Ludwik 
jego pierwsze po 

spotkanie ze stolicą.
- za

DO WARSZAWY
Solski. Jest to 

pięciu latach 
Mistrz Solski — za pośrednictwem 
„Życia“ — z radością wita i pozdra­
wia Warszawę.

Stoję przed drzwiami pokoju, w 
którym mieszka Ludwik Solski 
Wzruszenie nie pozwala mi stukać — 
może mistrz odpoczywa? Może w tej 
chwili toczy serdeczną pogawędkę z 
którymś ze swoich przyjaciół?

W tej właśnie chwili uchylają się 
drzwi i wychodzi z nich Ludwik Sol­
ski troskliwie prowadząc pod rękę 
Mieczysławę Ćwiklińska» Właśnie

tak, mistr2 Solski odprowadza z ser­
deczną gościnnością Mieczysławę 
Ćwiklińską do windy, całuje po bra­
tersku wnuczkę Bronisława Trapszo, 
swojego pierwszego nauczyciela i 
rześko wraca do siebie

Patrząc na Ludwika Solskiego za- 
pomino się o setnej rocznicy urodzin, 
w oczach ma się tylko postać wiel­
kiego aktora pracującego teraz z za­
pałem nad rolą Dyndalskiego, w któ­
rej Warszawa go ujrzy na sobotnim 
przedstawieniu.

Pracowite są te warszawskie dni 
Ludwika Solskiego. Dzieli je między 
próby, narady z reżyserem, wyciecz­
ki po Warszawie i przyjmowanie naj­
bliższych przyjaciół.

Znakomitego gościa z małżonką, 
Warszawa powitała 1 czerwca W tym 
dniu rozpoczęły się już rozmowy z 
dyrektorem Korzeniewskim, w któ­
rego reżyserii na jubileuszowym 
przedstawieniu zostanie wystawiona 
„Zemsta“, gdzie w czwartym akcie 
Ludwik Solski grać będzie Dyndal­
skiego

Wczoraj rozpoczęły się próby 
l wczoraj właśnie mistrz Solski przy 
próbie szabel z Cześnikiem — Kur- 
nakowiczem, który przygotowywał 
się do walki z rejentem — odniósł 
kontuzję Nie martwcie się! Szabla 
Cześnika zupełnie lekko drasnęła rę- 
kę Dyndalskiego

Na każdym kroku w Warszawie 
Ludwika Solskiego otacza troska i 
serdeczność Składali mu już wizyty 
powitalne przedstawiciele SPATiF, 
Centr Żarz. Teatrów, dyrektor Tea­
tru Polskiego i wielu przyjaciół Wi­
tał go przed pierwszą próbą zespól 
aktorski i techniczny Teatru Pol­
skiego.

Wczorajszy pracowity dzień mistrz 
Solski zakończył samochodową prze­
jażdżka po nowych osiedlach stolicy 

(ik.os)

Zarówno 
skim, jak i 
kony wanie 
wpływa zła 
Tylko w r.
tadowywanie wagonów kolejowych 
zjednoczenia podległe CZBM-Północ 
zapłaciły kary sięgające wielu milio­
nów zł. I na tym polu pozytywnym 
przykładem służyć może — jak

Zgromadzenie Unii Francuskiej 
odrzuca projekt ratyfikacji 
układu o armii europejskiej

PARYŻ (PAP). Komisja spraw za­
granicznych
Francuskiej 14 głosami przeciwko 5 
wypowiedziała 
kacji układu o

Jak podkreśla korespondent agen­
cji Reutera, francuskie koła politycz­
ne przywiązują dużą wagę do tego 
faktu, ponieważ świadczy on o na­
strojach w kołach parlamentarnych 
wobec „europejskiej wspólnoty 
»bronnej“.

Komisja spraw zagranicznych umo­
tywowała swą decyzję tym, że raty­
fikacja układu o „armii, europej­
skiej“ godzi w jedność Unii Francu­
skiej.

Zgromadzenia Unii

się przeciwko ratyfi- 
„armii europejskiej“.

stwierdzono — Zjednoczenie Gdań­
skie, gdzie w I kwartale br., dzięki 
racjonalnej gospodarce środkami 
transportowymi, uzyskano w skali 
miesięczne] oszczędność 1.200 tys. zł.

Również narada aktywu Central­
nego Żarz. Robót Inżynieryjnych 
Budownictwa Miejskiego wykazała 
poważne niedomagania podległych 
mu zjednoczeń na polu obniżki kosz­
tów własnych. Jako główne źródło 
potanienia kosztów robót wskazy­
wano przede wszystkim racjonalną 
gospodarkę sprzętem budowlanym, 
pełne wykorzystanie maszyn i urzą­
dzeń. Inż. Sablik ze Zjednoczenia 
Robót Inżynieryjnych w Stalinogro- 
dzie podał jako przykład, iż koszt 
wykopania 1 m sześć, ziemi kopar­
ką wynosi ok. 12 zł., a wykonanie 
tej samej pracy ręcznie kosztuje ok. 
50 zł. Tymczasem na wielu budowach 
zła konserwacja lub 
obsługa powoduje częste 
parek.

Uczestnicy narad w 
rezolucjach stwierdzają, 
szerokie możliwości 
przewidzianej przez uchwałę 
Zjazdu PZPR obniżki kosztów wła­
snych w budownictwie o ok. * 
proc, w latach 1954—1955. Wyko­
rzystanie tych możliwości potanie­
nia kosztów budowy jest obecnie 
najważniejszym zadaniem wszyst­
kich pracowników budownictwa 
Uczestnicy narady Centralnego 
Żarz. Robót Inżynieryjnych posta­
nowili przekroczyć plan obniżki 
kosztów na rb. w skali całego 
Centralnego Żarz, o 0,5 proc.

niewłaściwa 
awarie ko-

przyjętych 
iż istnieją 
uzyskania

II

zdjęciu: W daw- 
zamku kr ó lew-

wre gorączkowa 
Po przebudowie 

zamek

CAF — fot. Tarchoński

Lublin — miasto, w 
którym przed dziesię­
ciu laty działał Polski 
Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, godnie 
przygotowuje się do 
uczczenia wielkiej rocz­
nicy.

Na 
nym 
skim 
praca.
i odnowieniu 
stanie się ośrodkiem ży­
cia kulturalnego Lubli­
na i całego wojewódz-

Przedterminowe dostawy dla huty im. Lenina
ze Zui. Radzieckiego i fabryk krajotuych

Na budowę huty Im. Lenina nad 
chodzą nieustannie transporty ma­
szyn i urządzeń. Są to transporty ze 
Zw. Radzieckiego oraz z zakładów 
wykonujących w 
dla huty.

Zw. Radziecki
95 proc, maszyn 1 
szego, etapu budowy huty. Większość 
z tych maszyn znajduje się już w 
rozruchu.

W ciągu maja br. do huty im. 
Lenina przybyło 110 dalszych wago­
nów z elementami urządzeń dla ze­
społu walcowni blachy cienkiej, wal- 
cowni-zgniatacza, stalowni oraz siłow­
ni i koksowni.

Nadchodzą już z ZSRR transporty 
maszyn i aparatury elektrycznej dla 
następnego etapu budowy huty. Do 
siłowni skierowano już elementy kot­
łów parowych i kotłów tzw. utyliza- 
torów, części rurociągów wysokopręż­
nych oraz precyzyjne urządzenia tur- 
bodmuchaw. W trakcie montażu znaj­
duje się już dostarczony kilka dni 
temu wielki młyn kulowy do roz­
drabniania węgla.

Dla stalowni nadeszły ostatnio 
suwnice o dużej nośności. Wiele urzą-

kraju zamówienia

nadesłał już blisko 
urządzeń dla pierw-

dzeń przybyło także dla rejonu wieh 
kopiecowego, dla koksowni i aglome« 
równi,

Z zakładów w kraju w tych dniach 
Słupskie Zakłady Sprzętu Okrętowe-* 
go wysłały konstrukcje suszarni gli« 
ny dla wielkich pieców huty,

Na 5 dni przed terminem robotni« 
cy oddziału blachami Zakładów im< 
Szadkowskiego w Krakowie, realizu­
jąc długookresowe zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia Święta I Maja, 
wykonali 4 wielkie wentylatory. 
Łącznie załoga zakładów przekazała 
budowniczym kombinatu Im. Lenina 
w maju 11 wentylatorów. Wszystkie 
wykonane zostały przed terminem, a 
komisje odbiorcze nie wniosły żad­
nych reklamacji.

Zgon M. A. Nexo

Pierwsze niejawne posiedzenie w Genewie
przedstawicieli dowództw stron walczących w Indochinach

GENEWA (PAP). 2 bm. w Pałacu Narodów w Genewie odbyło się 
pierwsze niejawne posiedzenie przedstawicieli dowództw obu stron wal­
czących w Indochinach.

Na czele delegacji dowództwa fran­
cuskiego i wojsk baodaiowskich stoi 
gen. Henri Deltheil. Przewodniczą­
cym delegacji dowództwa naczelnego 
wojsk Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej jest wiceminister obro­
ny narodowej Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej płk Ha Wan 
Lau.

Środowe spotkanie było poświęco­
ne omówieniu spraw proceduralnych.

Niejawne posiedzenie 9 delegacji
GENEWA (PAP), i bm. odbyło się 

pod przewodnictwem ministra Moło- 
towa niejawne posiedzenie konferen­
cji genewskiej, poświęcone sprawie 
Indochin.

Po zakończeniu posiedzenia opubli­
kowano komunikat, który stwierdza, 
że 9 delegacji kontynuowało dysku­
sję nad kwestią przywrócenia poko­
ju w Indochinach.

GENEWA (PAP). W kołach dzien­
nikarskich w Genewie mówi się, żt 
na środowym posiedzeniu 9 delegacji 
rozpatrywano sprawę kontroli nac 
wykonaniem porozumienia o zaprze- 
staniu działań wojennych. Uczestni­
cy konferencji zgodni są w zasadzi« 
co do tego, by kontrolę sprawowały 
zarówno komisje mieszane obu stron 
jak i komisja państw neutralnych.

Co się tyczy składu komisji państw 
neutralnych, to — jak wiadomo — 
delegacja ZSRR wysunęła kandyda­
tury przedstawicieli Polski, Czecho­
słowacji, Indii i Pakistanu. Według 
informacji z kół dziennikarskich, 
propozycja ta uzyskała poparcie ze 
strony delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej i Chińskiej 
Republiki Ludowej, inne delegacje 
nie wniosły dotychczas w tej kwesti 
żadnych konkretnych propozycji.

Wobec różnych zarzutów dotyczą­
cych doświadczeń pracy Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych, po­
wołanej do czuwania nad przestrze­
ganiem -wykonania warunków rozej- 
mu w Korei, delegacja radziecka —- 
jak mówią w kołach dziennikar­
skich — oświadczyła, że niezależnie 
od oceny tych doświadczeń, sprawa 
powołania komisji państw neutral­
nych w Indochinach powinna być po­
traktowana w zasadzie tak samo jak 
w przypadku Korei.

W kołach dziennikarskich podają 
również, że na środowym posiedzeniu 
delegacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej precyzując swe sta­
nowisko wobec kwestii kontroli za­
wieszenia broni podkreśliła, że kon­
trola dotyczyć musi głównie wykona­
nia planu przydzielenia obu stronom 
wojującym odpowiednich stref i roz­
mieszczenia ich regularnych wojsk, 
a dalej — czuwania nad tym, by do 
Indochin nie sprowadzano nowych 
wojsk, ani też nowego sprzętu wo­
jennego. Delegacja wietnamska uwa­
ża przy tym, że mieszane komisje 
kontrolne powinny odgrywać czoło­
wą rolę, gdy będzie chodziło o nad­
zór nad ścisłym wykonaniem posta­
nowień rozejmu. Rola ta powinna być 
powierzona Wietnamskiej Republice 
Demokratycznej z jednej strony — i 
Francji z drugiej, jako państwom 
przede wszystkim zainteresowanym.

Co do komisji nadzorczej 
neutralnych, to z uwagi na 
rakter i skład, powinna ona 
czuwać nad przerwaniem 
wojsk i sprzętu z zewnątrz.

Kontrolę neutralną należy usta­
nowić we wszystkich trzech
stwach indochińskich, w szczegól­
ności w zakresie czuwania nad nie­
dopuszczaniem dowozu nowych sil 
zbrojnych i sprzętu. Komisja 
państw neutralnych i komisje mie­
szane powinny ściśle ze sobą współ­
działać, co — rzecz 
da się pogodzić z 
podporządkowaniem 
tych komisji.

dii w ONZ Menon będzie głosował 
w Radzie Bezpieczeństwa przeciwko 
wnioskowi Syjamu w sprawie wy­
słania do Indochin „komisji obserwa­
torów ONZ“.

Jak wiadomo, wniosek Syjamu w 
sprawie wysłania tej komisji do In­
dochin został złożony 
St. Zjednoczonych, 
„komisji obserwatorów 
dzające, że Syjamowi 
wojną w Wietnamie 
sja komunistyczna“, 
amerykańskim kołom 
pretekst do zbrojnej 
Indochinach,

na polecenie 
Sprawozdanie 
ONZ“ atwier- 
w związku z 

zagraża „agre- 
ma posłużyć 
rządzącym za 
interwencji w

BERLIN (PAP). — 1 bm. zmarl 
w Dreźnie w wieku lat 85 wybitny 
pisarz duński Martin Andersen Nexö.

BERLIN (PAP). W związku ze zgo­
nem Martina Andersena Nexö pre­
zydent NRD Pieck i 
Izby Ludowej NRD 
wystosowali do żony 
kondolencyjne.

MOSKWA (PAP), 
zgonem pisarza duńskiego M. A. 
Nexö prezydium Związku Pisarzy 
Radzieckich wystosowało do Kopen­
hagi na adres Tow. Współpracy mię­
dzy Danią a Zw, Radzieckim nastę­
pującą depeszę:

„Pisarze radzieccy i miliony czy­
telników — przyjaciół wielkiego ' pi­
sarza duńskiego Martina Andersena 
Nexö wyrażają głębokie współczucie 
z powodu zgonu wspaniałego syna 
narodu duńskiego, honorowego prze­
wodniczącego Towarzystwa. Olbrzy­
mie jest znaczenie twórczości 1 dzia­
łalności społecznej Martina Anderse­
na Nexö dla wzajemnego zrozumie­
nia narodów, dla sprawy zacieśnienia 
więzów kulturalnych, utrwalenia 
przyjaźni i pokoju między naroda­
mi. Składamy hołd pamięci wielkie-

przewodniczący 
dr Dieckmann 

pisarza depesze

W związku ze 
duńskiego M. 
Związku

j uu, UJ FklClM a lllj UU1U pdllJ 
Igo pisarza 1 obywatela“.

Wizyta przyjaźni w Albanii
radzieckich okrętów wojennych

państw 
jej cha- 
głównie 
dowozu

pań-

TIRANA (PAP), 
skiego w Durrosie 
z wizytą przyjaźni 
okrętów wojennych 
admirała Gorszkowa.

Gości radzieckich powitały załogi 
albańskich kutrów wojennych. Po sa­
lucie powitalnym odegrano hymny 
państwowe Związku Radzieckiego i 
Albańskiej Republiki Ludowej. Słu­
chacze szkoły wojskowej im. Skan- 
derbega wręczyli marynarzom ra­
dzieckim wiązanki kwiatów.

Do portu albań- 
przybyła 31 maja 
grupa radzieckich 
pod dowództwem

jasna — nie 
jakimkolwiek 

wzajemnym

bm. ministerGENEWA (PAP). 1 
spraw zagr. W. Brytanii Eden podej­
mował obiadem ministra spraw 
Chińskiej Republiki Ludowej 
En-laia.

Indie sprzeciwiają się 
wysłaniu Komisji ONZ 
do Indochin

DELHI (PAP). Jak wynika

zagr. 
Czou

2
niesień prasy hinduskiej delegat

do*
In-

Prace wykończeniowe
przy budowie PK i N im. Stalina

W szybkim tempie postępują na­
przód roboty wykończeniowe przy 
budowie Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina. W gmachu przyszłego 
Muzeum Przemysłu i Techniki roz­
poczęto wykładanie dębową boazerią 
sal wystawowych. W końcowym sta­
dium znajdują się również prace 
związane z budową części sportowej 
Pałacu, a przede wszystkim basenu 
pływackiego.

Ponadto zakończono w stanie su­
rowym budowy 4 fontann przy bocz­
nych skrzydłach oraz przystąpiono 
do budowy obelisków przed głównym 
wejściem do Pałacu.

Z okazji przybycia marynarzy ra­
dzieckich w porcie odbył się wielo­
tysięczny wiec ludności. W imieniu 
rządu Albańskiej Republiki Ludowej 
i KC Albańskiej Partii Pracy gości 
powitał minister obrony narodowej 
generał-lejtenant B. Baluku. Przema­
wiający następnie admirał Gorszkow 
przekazał w imieniu marynarzy ra« 
dzieckich braterskie 1 serdeczne po« 
zdrowienia narodowi albańskiemu,

Na zaproszenie przewodniczącego 
Rady Ministrów Albańskiej Republi­
ki Ludowej Envera Hodży, 1 bm. ad- 
(nirał Gorszkow i towarzyszący mu 
oficerowie i marynarze przybyli do 
Tirany.

Na przyjęciu wydanym na cześć 
gości Enver Hodża serdecznie powi­
tał gości.

Narady czytelnicze, wystawy książek
w »Dniach, Oświaty, Książki i Prasy«

Marszałek Juin odmawia 
objęcia dowództwa 
w Indochinach

PARYŻ (PAP). Jak donosi prasa, 
marszałek Juin odrzucił 1 bm. pro­
pozycję rządu, by 
władzę wnjskową 
dochinach.

Marszałek Juin
obecnych warunkach nie może się 
podjąć tej funkcji.

objął zwierzchnią 
i cywilną w In-

oświadczył, że w

W łódzkich gromadach podmiej­
skich: Modrzew, Łagiewniki i Lubli- 
nek odbyły się z okazji „Dnia Oświa­
ty, Książki i Prasy“ narady czytel­
nicze.

Na naradzie w Lublinku postano­
wiono założyć specjalne koło mło­
dzieżowe, którego członkowie opieko­
wać się będą miejscowym punktem 
bibliotecznym, organizować imprezy 
czytelnicze i popularyzować książki 
i prasę.

związkowe, istniejące przy zakładach 
pracy woj. krakowskiego. Propagują 
ane czytelnictwo przy pomocy wy­
staw, plansz oraz gazetek ściennych.

M. in. w bibliotece Domu Kultury 
Kolejarzy w Nowym Sączu urządzo­
no wystawę, obrazującą rozwój lite­
ratury w Polsce Ludowej oraz prze- 
orowadzono dyskusję nad książką 
Igora Newerly‘ego „Pamiątka z Ce­
lulozy“; biblioteka związkowa w Za­
kładach Azotowych w Tarnowie o-

Ożywiły działalność w okresie „Dm I pracowała kilka gazetek i plansz, 
Oświaty, Książki i Prasy“ biblioteki I propagujących czytelnictwo.

— Wizyta przyjaźni okrętów Ma« 
rynarki Wojennej ZSRR — oświad­
czył Enver Hodża — jest dla nas 
wielkim wydarzeniem. Świadczy ona 
o wieczystej przyjaźni łączącej oba 
nasze narody, świadczy ona o poko­
jowej polityce Związku Radzieckie­
go. Przyjaźń narodu albańskiego ze 
Związkiem Radzieckim jest dla nas 
bezcennym skarbem. Wizyta radziec­
kich okrętów wojennych jeszcze bar­
dziej umocni tę przyjaźń.

Przemawiający następnie admirał 
Gorszkow życzył miłującemu wolność 
bohaterskiemu narodowi albańskie­
mu nowych sukcesów w walce 
kój i w budowie fundamentów 
lizmu.

Przeszło 50.000 mieszkańców 
ny zebrało się na wiecu, który 
się tego dnia na placu im. Skander- 
bega. Wiec zakończył się zabawą lu­
dową, w której wzięli udział mary­
narze radzieccy.

o po- 
socja-

Tira- 
odbył

Delegacja albańskich mas pracują­
cych zwiedziła krążownik radziecki 
„Admirał Nachimow“,

Spotkania społeczeństwa albańskie­
go z marynarzami radzieckimi prze­
kształcają się w wielką manifestację 
przyjaźni narodów albańskiego i ra­
dzieckiego,
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Zatwierdzenie budżetu 
Federacji Rosyjskiej

MOSKWA (PAP). 2 bm. zakończy­
ła się w Moskwie sesja Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej. Sesja, 
która trwała trzy dni, omówiła pro­
jekt budżetu państwowego RFSRR 
na rok 1954 oraz sprawozdanie o wy­
konaniu budżetu z ub. roku.

Rada Najwyższa RFSRR jedno­
myślnie zatwierdziła budżet państwo­
wy Federacji Rosyjskiej na r. 1954. 
wyrażający się po stronie , dochodów 
sumą 66.664.732 tys. rubli, a po stro­
nie wydatków — sumą «6.592.093 
tys. rubli.

Sesja zatwierdziła również dekre­
ty Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR, wydane w okresie między 
IV i V sesją Rady Najwyższej.

Jedynym rozwiązaniem zawarcie pokoju
Debata we francuskim Zgromadzeniu Narodowym
nad kwestią Indochin

PARYŻ (PAP). Jak już donosiliśmy, 1 bm. rozpoczęła się we francu­
skim Zgromadzeniu Narodowym debata nad kwestią indochińską.

ZE ŚWIATA

> BUDAPESZT. Rząd węgierski u 
względniając prośbę zeszłorocznej sesji 
UNESCO wyraził zgodę na wzięcie udzia 
lu w pracy lej organizacji.

♦ ATENY. 2 bm. na pokładzie okrę 
tu „Galob“ przybył do portu w Pireusie 
TIto. Podczas rozmów z rządem greckim 
Tito omówi sprawę przekształcenia tzw. 
„paktu bałkańskiego" w sojusz wojsko­
wy.

♦ GENEWA. 2 bm. rozpoczęły się w 
Genewie obrady XXXVII konferencji Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy. Wśród 
delegacji 63 krajów po raz pierwszy bio- 
rą udział w konferencji przedstawiciele 
ZSRR, Ukraińskiej SRR i Białoruskiej SRR. 
Na czele delegacji polskiej stoi wlcemin. 
pracy i opieki społecznej Leon Chajn.

♦ DAMASZEK. Minister spraw zagr. 
Syrii Atassl i minister obrony narodowej 
Al-Dawallbi oświadczyli, iż Syria nie za­
mierza przystępować do żadnego bloku 
wojskowego z krajami Zachodu.

*$> KAIR. Prezydent Nagib pozbawiony 
został funkcji przewodniczącego oraz usu­
nięty z najwyższej rady „organizacji wy­
zwolenia". Stanowisko przewodniczącego 
„organizacji wyzwolenia“ zajmuje obecnie 
premier Naser. („Organizacja wyzwole­
nia" — Jest jedyną rządową organizacją

We wtorek wieczorem po przemó­
wieniach deputowanych Andre i 
Meunier zabrał głos deputowany so­
cjalistyczny Lejeune, który stwier­
dził: „Jedynym właściwym rozwiąza­
niem problemu Indochin jest zawar­
cie pokoju. Rząd nie ma prawa dą­
żyć do rozszerzenia konfliktu. Kon­
ferencja genewska daje możność za­
warcia porozumienia“. Lejeune do­
magał się również, by rząd francu­
ski „dał dowód realizmu“ i uznał 
Chiny Ludowe.

Następnie przemawiał deputowany 
komunistyczny Pronteau. Wskazał on 
na podwójną grę min. Bidault, który 
z jednej strony pertraktuje w Ge­
newie, z drugiej zaś — prowadzi 
tajne rokowania z USA.

Mówca stwierdzi! następnie, że 
żadne posunięcia militarne w Indo-

O-

polityczną, która utworzona została 
rozwiązaniu partii politycznych).
x --------------- ----

Robotnicy warszawscy
nawiązują łączność ze wsią

Realizując wytyczne II Zjazdu 
PZPR, zah»gi wielu warszawskich 
zakładów pkacy rozwijają szeroką 
działalność polityczną i społeczną. 
Szczególnie ożywiła się w okresie 
ostatnich miesięcy praca zakłado­
wych ekip łączności. Szereg załóg 
zakładów pracy nawiązało i zacieś­
niło stały kontakt z\ wieloma groma­
dami woj. warszawskiego, zwiększy­
ło znacznie składy swych ekip łącz­
ności, wzbogaciło i ożywiło ich dzia­
łalność.

Podczas gdy jeszcze w jesieni ub. 
roku ekipy utworzone były przy 180 
zakładach pracy, to obecnie ponad 
500 ekip z różnych przedsiębiorstw 
i instytucji wyjeżdża niemal co ty­
dzień do gromad, PGR lub POM 
woj. warszawskiego.

dziennik „Aurorę“ 
„gdy Lejeune zaklinał 

rozszerzenia 
wyraz woli

5400 ludzi w Wietnamie
stracili Francuzi

PEKIN (PAP). Francuskie wojska 
kolonialne straciły w ciągu 24 dni, 
jakie minęły od upadku Dien Bien 
Fu, 5.400 żołnierzy i oficerów.

W okresie tym oddziały wietnam­
skiej armii ludowej wysadziły w po­
wietrze między Hanoi a Haifongiem 
5 pociągów naładowanych amunicją 
i bronią.

chinach nie przyniosą zwycięstwa, 
ponieważ nawet najlepsze plany 
strategiczne nie zdołają złamać 
narodu, który walczy o swą wol­
ność i niezawisłość. Pronteau pod­
kreślił dążenie narodu francuskie­
go i narodu wietnamskiego do po­
koju, który jest możliwy do
siągnięcia, jeżeli rzeczywiście po­
koju tego się pragnie.
Mówca przypomniał, że Francuska 

Partia Komunistyczna pierwsza u- 
jawniła narodowi prawdę o niespra­
wiedliwej i wiodącej do katastrofy 
wojnie w Indochinach oraz wytrwa­
le domagała się zawarcia pokoju i 
przyznania niezawisłości narodowi 
wietnamskiemu.

W zakończeniu Pronteau oświad­
czył, że FPK nie ma zaufania do rzą­
du, który kilkakrotnie odrzucał pro­
pozycje pokojowe, wysuwane przez 
prezydenta Ho Szi Mina.

Dep. Caillet (UDSR — ugrupowa­
nie Plevena) oświadczył, że rząd La­
niela powinien ustąpić, aby utorować 
drogę nowemu gabinetowi „zdolnemu 
do działania“. Członek frakcji b. 
gaullistów (URAS), dep. Dronne rów­
nież potępił rząd Laniela oświadcza­
jąc, że rząd ten pozostaje przy wła­
dzy jedynie dlatego, iż ukonstytuo­
wanie nowego rządu spotkałoby się 
z pewnymi trudnościami.

Dla uczczenia pamięci żołnierzy polskich
poległych pod Dieuze we Francji

PARYŻ (PAP). W miejscowości I nych i społecznych, a m. in. prze2 
Dieuze w dep. Moselle powstał ko- | mera Dieuze — Liarda, sekretarza 

KC Francuskiej Partii Komunistycz­
nej — J, Duclos, przewodniczącej 
SDFK —- Eugenie Cotton, b. pre­
miera Daladier, prezesa Zw. Prasy 
Francuskiej — Bayeta, sekretarza ge­
neralnego Tow. Przyjaźni Francusko- 
Polskiej — Bidouze, deputowanych 
d‘Astier de la Vigerie, Soustelle, De­
nis i Lebon, gen. Petit, admirała 
Moullec, pisarza Vercors, b. wicemi­
nistra do spraw Państw Stowarzy­
szonych Schmittleina oraz przez prof. 
Fryderyka Joliot-Curie.

mitet organizacyjny, który ogłosił 
apel wzywający do wzniesienia pom­
nika dla uczczenia pamięci żołnierzy 
polskich poległych pod Dieuze w wal­
kach przeciwko hitlerowcom 
jzerwcu 1940 r,

Apel głosi m. in., że I dywizja 
nadierów polskich podczas walk 
Dieuze przyczyniła się do ocalenia 
honoru narodu francuskiego i hono­
ru narodu polskiego.

— Pomnik ten — stwierdza apel — 
oędzie przypominał przyszłym poko­
leniom, że Francuzi i Polacy nigdy 
nie walczyli przeciwko sobie, lec2 
potrafili walczyć razem przeciwko 
militarystom niemieckim, potrafili 
wspólnie przelewać krew o triumf 
sprawy pokoju. Pomnik ten będzie 
mówił o konieczności przyjaźni fran­
cusko-polskiej w obliczu niebezpie­
czeństwa wskrzeszanego Wehrmachtu.

Apel został podpisany przez prze­
szło 50 wybitnych działaczy politycz-

W

gre- 
pod

Otwarcie dwuletnich studiów nauczycielskich
do 15 sierpnia

W roku szkolnym 1954/55 Minister­
stwo Oświaty otwiera nowy typ za­
kładu kształcenia nauczycieli — dwu­
letnie Studium Nauczycielskie, które 
będzie przygotowywać kadry wykła­
dowców poszczególnych przedmiotów 
w klasach V — VII szkoły podsta­
wowej.

Studia Nauczycielskie powstaną w 
następujących miejscowościach: w 
Olsztynie, z kierunkami studiów w 
następujących grupach przedmiotów — 
język polski oraz matematyka — 
fizyka; w Toruniu biologia — geo­
grafia, matematyka — fizyka; w 
Szczecinie: język polski; w Po­
znaniu: język rosyjski — hi*
storia; w Kielcach: jeżyk polski; w 
Stalinogrodzie: matematyka — fizyka, 
prace ręczne — rysunki; w Racibo­
rzu (woj. opolskie): wych. fizyczne — 
śpiew, geografia — biologia.

Warunki przyjęcia na studium są 
następujące: posiadanie świadectwa 
dojrzałości względnie ukończenia li­
ceum wychowawczyń przedszkoli, do­
bra opinia szkoły i odpowiedni stan 
zdrowia.

Kandydaci powinni złożyć podanie 
do wydziału oświaty prezydium woj 
Rady Narodowej, na terenie której 
zostanie otworzone studium. Ostatecz­
ny termin składania podań — 15
sierpnia br. Trzeba przy tym wyraź­
nie podać, na które studium, gdzie 
1 na jaki kierunek kandydat chce być 
przyjęty. W br. egzaminów wstęp­
nych nie przewiduje się.

Kandydaci przyjęci na studium ma­
ją zapewnioną bezpłatną naukę, a po- 
zamiejscowi — internat i możność 
otrzymania stypendium. (N)

Problemy pisarskiego warsztatu

TADEUSZ BREZA: lak zostałem pisarzem
ŻYCIE WARSZAWY“ rozpisało 

doroczną ankietę literacką pod 
nazwą „Problemy pisarskiego war­
sztatu“. A to, by zbliżyć do szero­
kich rzesz Czytelników — jak pisze- 
cie — nie tylko problemy warsztatu 
pisarskiego, lecz również postać sa­
mego pisarza. Co do problemów *— 
przypomnę — że rozbijają się one na 
wielkie i małe. Wielkie to — pro­
blemy twórcze. Pisałem już o nich 
parę razy. Nie chciałbym się więc 
powtarzać. Natomiast nigdy nie pi­
sałem o problemach małych. O żmu­
dnej codziennej pracy. O nawykach, 
a nawet pewnych dziwactwach tej co­
dzienności. Jednym słowem o wszyst­
kich sprawach — nazwijmy je — li­
niowych w przeciwstawieniu niejako 
do — sztabowych.

Nie pisałem, ale — jak mi się zda- 
ję — i tym razem też nie napiszę. 
Mam opory. Z przyjemnością zawsze 
i słucham i czytam, kiedy inni o tym 
mówią czy piszą. Samemu przełamać 
się nie mogę, by się spowiadać ze 
swych kuchennych trosk, przyzwy­
czajeń i kaprysów. Że więc o wiel­
kich — pisałem, o małych — krę­
puję się, nic innego mi nie pozostaje 
jak zaproponować Wam to co się 
zwykle proponuje w podobnych wy­
padkach. To jest bym wam odpowie­
dział na pytanie, którego mi nie za- 
dajecie. Na przykład, bym wam opo­
wiedział, w jaki mianowicie sposób 
zostałem — by się tak wyrazić — 
człowiekiem pióra. Będzie w tej opo­
wieści trochę o pisaniu, trochę o

Komentując przebieg debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym prasa 
francuska przyznaje niemal jedno­
myślnie, że wszyscy deputowani, 
którzy zabierali glos, domagali się 
pod naciskiem opinii publicznej 
jak najszybszego wstrzymania og­
nia w Indochinach.
Prawicowy 

przyznaje, że
rząd, aby nie ryzykował 
konfliktu — dawał on 
całego społeczeństwa“.

W związku z debatą 
dzeniu Narodowym „Humanite' 
nując dwulicowość rządu Laniela oba­
la argument, jakoby kryzys rządowy 
uniemożliwiał pomyślne zakończenie 
konferencji genewskiej i mógł spo­
wodować zwłokę w pokojowym roz­
wiązaniu problemu indochińskiego. 
„Czyż dla zapewnienia sukcesu roz­
mowom w Genewie — zapytuje 
dziennik — nie byłoby najbardziej 
celowe odsunąć od władzy tych, któ­
rzy rozmowy te torpedują i działają 
wbrew woli narodu? Nic nie byłoby 
tak korzystne dla pokoju jak poraż­
ka obecnego rządu“.

w Zgroma- 
pięt-

Wzmożona praca aktywu
przyspiesza tempo skupu żywca i mleka

We wszystkich niemal powiatach wzmaga się walka o pełne i termi­
nowe wykonywanie planów obowiązkowych dostaw żywca i mleka orai 
zlikwidowanie zaległości.
Do przyśpieszenia dostaw żywca 1 

mleka w poważnym stopniu przyczy­
nia się wzmożona praca polityczno- 
uświadamiająca, organizowanie zbio­
rowych dostaw oraz bardziej zdecy­
dowana postawa rad narodowych i 
aparatów skupu wobec opornych i 
spekulantów.

Największe zaległości w obowiąz­
kowych 
łódzkim 
wiecka. 
nikiem 
korzystując pobłażliwość rad naro­
dowych wobec opornych, uchyla się 
złośliwie od wypełniania swych obo­
wiązków, a posiadany żywiec sprze­
da je po kryjomu na targowiskach

W wyniku krytyki ze strony przo­
dujących w dostawach chłopów, nie­
które rady narodowe zmieniły ostat­
nio swój stosunek do kułaków-spe- 
kulantów. Szereg opornych bogaczy 
wiejskich ukarano grzywnami. Nie­
których spośród nich, za systema­
tycznie uprawianą spekulację, prze­
kazano do dyspozycji prokuratora.

Ożywienie działalności aktywu te- [ kupiono w tym dniu 103 tony żywca.

dostawach żywca w woj 
posiada pow. Rawa Mazo- 

Jest to w dużym stopniu wy- 
tego, że wielu kułaków, wy-

cenowego, większe nasilenie wśród 
chłopów pracy polityczno-uświada- 
miającej oraz bardziej zdecydowana 
postawa wobec opornych sprawiły, 
że w ostatnim okresie nastąpiła w 
woj. warszawskim pewna poprawa 
w skupie żywca. W dalszym ciągu 
jednak plany obowiązkowych do­
staw w tym województwie, z wy­
jątkiem pow. Wołomin i Sokołów, 
nie są w pełni wykonywane.

Jednym z ważnych czynników, któ­
re mobilizują chłopów do przyśpie­
szania dostaw i likwidowania zaleg­
łości, są coraz częściej odbywające 
się w woj. warszawskim zbiorowe 
dostawy żywca. Jedną z większych 
dostaw zorganizowali chłopi gm. Gór­
ki, w pow. Siedlce. Dostarczyli oni 
na spęd 80 sztuk trzody chlewnej, 
o łącznej wadze ponad 10 ton oraz 
blisko 50 sztuk cieląt.

1 bm. największej ilości żywca na 
poczet obowiązkowych dostaw dostar­
czono w powiatach: Mińsk Maz., 
Siedlce, Garwolin,, Wołomin i Soko­
łów Podlaski. Np. w pow. Sokołów

ZBLIŻENIE POGLĄDÓW W GENEWIE
w sprawie propozjcji Chin pizjwitenia pokoju w Indochinach

GENEWA (PAP). W kolach dziennikarskich w Genewie podkreślają, 
że w ciągu ostatnich dni podczas obrad nad problemem przywrócenia 
pokoju w Indochinach nastąpiło pewne zbliżenie poglądów w sprawie 
propozycji wysuniętych przez delegację Chińskiej Republiki Ludowej.

W kołach dziennikarskich podkre­
ślają, że strona francuska oświadczy-* 
ta, iż nie przewiduje żadnych trud­
ności, jeśli chodzi o zakaz sprowa­
dzania nowych wojsk i sprzętu wo­
jennego do Indochin po zaprzestaniu 
działań wojennych, o ile tylko bę­
dzie osiągnięte porozumienie w spra­
wie kontroli.

W zasadzie uczestnicy obrad zga­
dzają się co do tego, że kontrolę po­
winny sprawować zarówno komisje 
mieszane, jak i komisja państw neu­
tralnych.

W tej dziedzinie znaczne zaintere­
sowanie wywołała propozycja dele­
gacji ZSRR, aby w skład takiej ko­
misji weszli przedstawiciele Polski, 
Czechosłowacji, Indii i Pakistanu. Ze

Pragniemy osiągnięcia pozytywnych wyników w Genewie

Oświadczenie rzecznika delegacji Korei Ludowej
GENEWA (PAP). Na ko«nferencji 

prasowej, zorganizowanej przez de­
legację Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej, rzecznik tej 
delegacji odpowiadając na pytania 
dziennikarzy czego naród koreański 
oczekuje od konferencji genewskiej 4 
oświadczył m. in.:

Naród koreański oczekuje od tej 
konferencji bardzo wiele. Świadczy 
o tym choćby to, że na wiecu w 
Phenianie, który odbył się dla po­
parcia propozycji delegacji Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej na konferencję genewską 
200 tys. robotników, chłopów, stu­
dentów i innych mieszkańców mia­
sta i okolic jednomyślnie wyraziło 
zdecydowaną wolę zjednoczenia swej 
ojczyzny w drodze pokojowej. W 
uchwalonej rezolucji uczestnicy wie­
cu podkreślili, że propozycje min 
spraw zagr. Nam Ira wskazują 
jedyny i najsprawiedliwszy sposób 
pokojowego zjednoczenia kraju.

Propozycje nasze — kontynuował 
rzecznik — cieszą się poparciem nie 
tylko w Korei, lecz i w innych kra­
jach, w których zamieszkują Koreań­
czycy zaniepokojeni o los ojczyzny. 
Np. Koreańczycy z wysp Hawaj-

skich w depeszy do przedstawiciela 
Korei południowej Pyuna domagają 
się przyjęcia planu zjednoczenia Ko­
rei bez ingerencji obcej i bez narzu­
cania Korei reżimu kolonialnego 
Każdy Koreańczyk — oświadczył w 
zakończeniu rzecznik delegacji *- 
pragnie osiągnięcia przez konferencję 
genewską pozytywnych wyników 
Te dążenia narodu koreańskiego 
zgodne są z pragnieniami setek mi­
lionów prostych ludzi. Delegacja na­
sza wraz z delegacjami ZSRR ] 
Chin Ludowych czyni wszelkie sta­
rania, aby konferencja genewska 
pomyślnie spełniła ciążące na niej 
zadania.

Jednakże konferencja napotkała 
trudności z powodu stanowiska USA 
i wysunięcia przez Amerykanów nie­
słusznych żądań. W toku konferencji, 
trwającej już przeszło miesiąc, Sta­
ny Zjednoczone jasno wykazały, że 
nie chcą pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej. Stawiają one 
nadal wszelkiego rodzaju przeszkody 
na drodze do rzeczowego rozwiąza­
nia spornych problemów. Będziemy 
jednak kontynuowali nasze wysiłki, 
ażeby doprowadzić na tej konferencji 
do pozytwnych wyników.

awej strony delegacja brytyjska za­
proponowała, aby w skład komisji we­
szli uczestnicy konferencji w Colom­
bo, tj, przedstawiciele Indii, Paki­
stanu, Burmy, Indonezji i Cejlonu.

W toku dyskusji nad problemem 
indochińskim sprecyzowały się jua 
w pewnej mierze stanowiska do­
tyczące ważnego zagadnienia gwa­
rancji wykonywania postanowień 
porozumienia o zawieszeniu broni 
w Indochinach.
Jak wiadomo, delegacja ZSRR wy­

raziła zgodę na propozycję francu­
ską, aby porozumienie w sprawie 
zawieszenia broni było gwarantowa­
ne przez państwa biorące udział w 
konferencji genewskiej. Jak podkre­
ślają koła dziennikarskie, w tej za­
sadniczej sprawie nie ma rozbieżno­
ści. Pozostaje jednak jeszcze szereg 
zagadnień dotyczących sposobu, w ja­
ki gwarancje te mają być udzielone 
oraz zobowiązań, jakie powinny po­
wziąć odpowiednie państwa.

W kuluarach Pałacu Narodów 
zwracają także uwagę na to, że 
ostatni punkt propozycji delegacji | na tym polu.

Chińskiej Republiki Ludowej, prze­
widujący obustronne zwolnienie jeń­
ców wojennych i internowanych 
osób cywilnych, znajduje poparcie 
stron bezpośrednio w tej sprawie za­
interesowanych, co otwiera drogę do 
osiągnięcia porozumienia również w 
tej sprawie.

Oceniając całokształt propozycji 
Chińskiej Republiki Ludowej, liczni 
obserwatorzy podkreślają ich kon­
struktywny charakter, co zresztą po­
twierdza przebieg dyskusji na nie­
jawnych posiedzeniach dziewięciu de­
legacji w Genewie.

Sesja czechesłewacko - po 'sklej 
komisja zdrowia

PRAGA (PAP). — 31 maja rozpo­
częła się w Pradze IV sesja vzecho- 
słowacko-polskiej komisji zdrowia. 
Na otwarciu sesji przemawiali cze­
chosłowacki minister zdrowia oi J. 
Plejhar oraz kierownik 5-osobuwej 
delegacji polskiej wicemm. zdrowia 
dr B. Kożusznik. Mówcy wyrazili 
przekonanie, że obrady sesji przy­
czynią się do dalszego zacieśnien a 
czechosłowacko-polskiej współprai y

rosyjskiej 
lat 50—60 
przewod- 
PAN —

Sesja naukowa w
29 maja w Warszawie odbyła się, 

zorganizowana przez Komitet Rusy- 
cystyki i Slawistyki PAN i Instytut 
Polsko-Radziecki, sesja naukowa po­
święcona twórczości i działalności Mi­
kołaja Czernyszewskiego — wielkie­
go myśliciela, przywódcy 
demokracji rewolucyjnej z 
ub. stulecia. Sesja, której 
niczył członek rzeczywisty
prof. T. Lęhr-Spławiński, zgromadzi­
ła licznych pracowników nauki, kul­
tury i sztuki.

Przybyli również przedstawiciele 
władz naczelnych TPPR z wiceprze­
wodniczącym ZG TPPR S. Matuszew­
skim na czele.

Na sesji obecni byli: ambasador 
Republiki Czechosłowackiej — K. 
Vojaczek, ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — C. Nistor oraz 
przedstawiciel WOKS w Polsce — 
I. A. Raczuk.

W czasie sesji referaty wygłosili: za­
stępca kierownika Wydziału Historii Par-

Warszawie
tli KC PZPR — J. KOWALSKI na temat 
„Mikołaj Czernyszewski — wielki myśli­
ciel i rewolucjonista, serdeczny przyja­
ciel narodu polskiego“, prof. Instytutu 
Nauk Społecznych — J. SIEkiu .oKA: 
„Czernyszewski o pięknie“, pracownik 
naukowy Instytutu Poisko-Rariz;eckjeqo 
— A. WALICKI „Czernyszewski jako 
krytyk literacki“, pracownik naukov/y 
Instytutu Filozofii UW — H. HOLLAND 
„O filozofii Czernyszewskiego“ oraz pro 
fesor SGSZ — S. ZURAWICKl „Czerny­
szewski jako krytyk ekonomii burżua- 
zyjnej“.
W dyskusji wiele uwagi poświęco­

no omówieniu stosunku M. Czerny­
szewskiego do sprawy polskiej oraz 
jego przyjacielskim kontaktom z pol­
skimi rewolucjonistami, m. in. z Zyg­
muntem Sierakowskim, Jarosławem 
Dąbrowskim, Walerym Wróblewskim 
i Zygmuntem Padlewskim. Wskazy^ 
wano, iż byli oni jego uczniami; my* 
śli i idee Czernyszewskiego uzbroiły 
ich do walki o niepodległość Polski 
podczas powstania 1863 r. oraz do 
walki na barykadach Komuny Pary­
skiej,

książkach, ale najwięcej z bio­
grafii. A także coś niecoś z tych 
spraw osobistych przybliżających au­
tora. A więc w tym konkretnym wy­
padku przybliżających Waszym Czy­
telnikom moją — jak mówicie — po­
stać.

Kiedy namyślam się, w jaki sposób 
do tego doszło, że zostałem pisarzem, 
pytanie to w moich wspomnieniach 
zaraz się odwraca. Przypominam so­
bie wszystkie okoliczności, w których 
nie to się wysuwa na czoło, że zosta­
łem pisarzem, ale to, że żadną mocą 
nie mogłem zostać czym innym. Nie 
mogłem, bo żadna inna droga ani żad­
ne inne zajęcie nie potrafiło mnie 
przykuć. Nie mobilizowało wszystkie­
go, co mogło być we mnie zmobili­
zowane, albo też mobilizowało, ale 
na krótko. O literaturze zaś ja ko o 
zajęciu wyłącznym nie myślałem.

W latach, w których chciałem żyć 
w twardym oparciu o rzeczywistość, 
zabierałem się do studiów prawni­
czych, albo na długie okresy zasiada­
łem za biurkiem urzędniczym. W la­
tach innych, kiedy za wszelką cenę 
decydowałem się żyć życiem wyż­
szym, zabierałem się do filozofii, do 
solidnych studiów filozoficznych na 
uniwersytecie lub też z całą pokorą 
postanawiałem poświęcić swoje ży­
cia Istocie Najwyższej i pewien swe­
go pcwołania i trafności w tym naj- 
górniei«zym z wyborów, zabierałem 
się dr tego, żeby zostać mnichem. 
Zawsze za wysoko, albo za nisko! Ni- 

Igdy tam, gdzie mi się należała droga,

NUgdy nie wyobrażałem sobie, zę­
by mo’m powołaniem mogła być sztu­
ka, ten rodzaj pracy i pow dania, 
który w tak ścisły i cudowny sposób 
właśnie łączy ziemię z niebem, świat 
realny ze światem nierzeczywistym, 
fikcję z prawdą. A ja tego właśnie— 
sam nie wiedząc — pragnąłem! Aku­
rat i tylko tego. Toteż nie mogłem 
usiedzieć przy biurku w urzędzie, 
mdło mi było od tego zajęcia, bo 
było tylko konkretne i powszednie.

Tadeusz Breza

A kiedy rzucałem tę robotę i ten 
chleb i w najtrudniejszych warunkach 
życiowych zabierałem się do mojej 
pracy naukowej w filozofii, albo, jak 
przed chwilą wspomniałem, licząc już 
tylko na Boga, uciekałem się wprost 
pod jego skrzydła do jednego z kla­
sztorów, robiło mi się po niejakim 
czasie nieswojo z tego powodu, że za­
czynałem się bać, by życie nie upły­
nęło ml w zupełnym oderwaniu od 
rzeczywistości. By mi nie upłynęło w 
chmurach,

Klasztor, o którym opowiadam, to 
był klasztor nie byle jaki. Zakon 
również był jednym z najszacowniej­
szych i najstarszych. Nie mówię tego 

•: przez jakąś pozostałość patriotyzmu 
zakonnego, ale dlatego, że doprawdy 
każdy człowiek oświecony w historii 
Kościoła przyzna mi, że reguła be­
nedyktyńska to królowa reguł kla­
sztornych.

Klasztorj który mnie przyjął, mie­
ścił się w Belgii, niedaleko morza i 
niedaleko słynnej Brugii, tego zabyt­
kowego miasta, które zachowało się 
ściśle w swoim średniowiecznym 
kształcie, bez ruin i bez żadnych no-- 
wych aomów. Rano porywa iam na 
nogi zgiełk tysiąca dzwonów, pod wie 
c?ór ną dobre pół godziny zamykq 
mu usta, bo głos mają dzwTony, któ­
rych nikt nie przegada.

Z tego Bruges wyruszyłem kla­
sztornym konikiem i klasztorną bry- 

-czuszką do miejsca, w którym miałem 
zamknąć się na całe lata. Zaprowa­
dzono mnie zaraz do człowieka, któ­
ry miał być moim ojcem duchowym 
Był to Włoch. Od lat kilkunastu kie­
rował nowicjatem. Zaraz w pierw­
szej rozmowie zapytałem go, czy czę- 
Utp odwiedza swój kmj, Okazało się,

że ostatni raz widział go przed ćwierć 
wiekiem. Poinformowawszy mnie o 
tym r.śm tchnął się przyjaźnie i po­
rozumiewawczo, i — robiąc aluzję do 
planów zakonnych na Polskę w związ­
ku również z moją osobą — rzekł: 
„Ale ty zobaczysz swoją ojczyznę o 
wiele wcześniej“! (Rzeczywiście zo­
baczyłem ją o wiele wcześniej, jesz­
cze wcześniej niż on to przypuszczał 

niżeh ja sam myślałem!)
Po chwili przeszliśmy do biblioteki, któ 

ra znajdowała się obok. Była to biblioteka 
profesorów. Teraz niewielu profesorów do 
niej zaglądało, rok nauki się skończył; ja 
tylko przybyłem wcześniej, ponieważ 
przed rozpoczęciem studiów powinienem 
się był przygotować z Języków. Ojciec 
Włoch przedstawił mnie tam kilku ojcom. 
Jeden był od historii Kościoła, drugi od 
greki. Głównych moich wykładowców nie 
było w tym pokoju, ani obok, ani w ca 
łym klasztorze. Gdzież są, spytałem i 
wtedy się dowiedziałem, że jeden wyje­
chał na wykłady do Rzymu, drugi do 
Ameryki, trzeci znajdował się na dorocz­
nym kongresie teoretyków poznania w 
Sztokholmie, czwarty, specjalista od ar­
cheologii wczesnochrześcijańskiej, ruszył 
właśnie do Afryki na czele ekspedycji 
od wykopalisk. Zamilkłem ze zdziwienia. 
Moje milczenie musiało byc bardzo wy­
mowne, qdyż ojciec Włoch pospieszył z 
wyjaśnieniem: „jesteśmy klasztorem nau­
kowym a dzisiaj nie ma nauki bez kon­
taktów z innymi uczonymi!“ Byłem wten­
czas bardzo młody i wyrwałem się z py­
taniem na pewno zbyt bezceremonialnym, 
a dotyczącym wprost jego osoby. „A oj­
ciec?“. Roześmiał się perliście, wyczułem 
jednak, że go zażenowałem. Nie odpo­
wiedział mi wprost, wrócił Jednak do wąt­
ku poprzedniego, to jednak co mi w tym 
momencie rzekł, oświeciło mnie w kwe­
stii dotyczącej jego osoby, a takiej za­
gadkowej: „Ale zanim — powiedział — 
do tych uczonych spotkań, do uczestni­
ctwa w tych różnych wykładach i zjaz­
dach dojdzie, zakonnik musi być do nich 
orzygotowany“ ~ „Naukowo?“ — spyta­
łem. — „Duchowo! — odparł Włoch. Po­
dróż. wyjazd w świat, sukcesy wśród lu­
dzi muszą się wpierw stać zakonnikowi 
zupełnie obojętne. Dopiero kiedy go nic 
do podróży nie tlągnie, jest do podróży 
przygotcwanyl Póty zaś klasztor zamy­
ka przed tobą fwiat, póki się do niego

w ten sposób, jak cl powiadam, nie przy­
gotujesz!“

Od następnego więc dnia zacząłem 
się do niego przygotowywać. Raz mi 
szło lepiej, raz mi szło gorzej. Z roz­
machem uczyłem się języków; fran­
cuskiego, angielskiego, greki i łaciny» 
Klasztor potraktowałem przede wszy«! 
kim jako uczelnię świecką. Uczyłem 
się masę, ale pod względem ducha* 
wym, jak mi powiadano, byłem na* 
dal durny. Wszystkie cnoty zakonne! 
posłuszeństwo, pokora, poddacie się 
woli Bożej, patrzyły na mnie z roz­
paczą, kiedy ja nigdy niesyty naukł 
i czytania wciąż krążyłem kolo ksią* 
żek, Boga poza nimi nie widząc w 
m* śiach, ani bliźnich na ziem*-,

Pewnego razu, w kościele, ojciet Włoch 
spojrzał ml przez ramię, patrząc co czy­
tam. A ja czytałem ze 5tareqo Testamen­
tu prześliczne pod względem artystycz­
nym ’ fabularnym księni Judith. Poczu­
łem go za sobą, odwróciłem się. Oczy le­
go spoczęły na mnie pełne smutku. Po 
mszy wezwał mnie do siebie. — „To nie 
jest żadna modlitwa, podobne czytanie! 
Dlaczegoś to w ogóle czytał!“ Spróbowa­
łem określać, co mnie ciąqnęło do tych 
starych opowiadań. Przerwał mi: „Każ­
dym twoim słowem zabijasz we mnie wla 
rę w twoje powołanie. Mówiłeś mi. że 
kiedy byłeś v/ święcie, to już dość mia­
łeś samci n^uki « że zapraęnałeś żyć ży­
ciem duchowym, U nas w klasztorze zu­
pełnie zapomniałeś, że duch to nie jest 
tylko inteligent la. Nie możesz chwili wy­
trzymać bez książek pouczających czy 
błyskotliwych Bóg ci się wydaja zupeł­
nym niemową A któż ci dał tę śmiałość 
sądzić, że to. bedzie dla ciebie causeur! *) 
Nie umiesz czokać. Niestety, muszę o 
twoim czytaniu powiedzieć naszemu Opa­
towi!“

Opat test w klasztorze najwyższą 
figurą, a w klasztorach benedyktyń­
skich ma nawet rangę biskupa. Po­
święcił ml może jedną, może najwy-

*) rozmówca.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Brakuje sojuszu z pingwinami...
A KU RAT w czerwcu br. mija so- 
n bie taki przez nikogo nie obcho­
dzony, a przez samego zainteresowa­
nego raczej wstydliwie przemilczany 
jubileusz

Mamy tu na myśli drugą rocznicę 
proklamowania przez Duilesa progra­
mu polityki zagranicznej republika­
nów, znanego pod nazwą „doktry­
ny D u 11 e s a".

Przypomnijmy czegóż to wtedy 
pod hasłem „jasnego sprecyzowania 
celów polityki amerykańskiej“ do­
magał się Dulles, i zobaczmy, jak po 
dwóch latach wygląda realizacja je­
go progi amu.

A więc jako generalną zasadę po­
stawił wtedy Dulles żądanie skoń­
czenia w polityce zagranicznej z 
„rooseveltyzmem“ Co to znaczy? To 
znaczy przekreślenia Jałty i Pocz­
damu oraz ogłoszenia, że „celem po­
lityki amerykańskiej jest nie tylko 
Zachowanie status quo w Europie za­
chodniej", lecz również., „wyzwole­
nie“ krajów Europy wschodniej Na­
wet wszakże burżuazyjny tygodnik 
brytyjski „fhe Economist“ zauważył, 
iż po pierwsze kraje te wcale nie 
pragną być „wyzwalane“, po drugie 
zas, jeśli Dulles wyobraża sobie, iż 
kraje Europy zachodniej dostarczą 
mu żołnierzy dla realizacji tych „wy­
zwoleńczych“ planów, to trzeba go 
wyprowadzić jak najszybciej z błę­
du.

Zalecając następnie kontynuację 
rozpoczętego przez Trumana i Ache- 
sona planu odbudowy niemieckiego 
Wehrmachtu pod firmą EVG. doma­
gał się jednakże Dulles zwrócenia 
większej uwagi na Azję Z tej pro­
ste i orzyczyny, że - jak sarn stwier­
dził — „wiele ludzi w Europie oba­

wia się mniej armii radzieckiej, niż 
wywołania przez St. Zjednoczone no­
wej wojny", natomiast w Azji... 
„Azjaci mogliby walczyć przeciwko 
Azjatom", Wychodząc dalej z założe­
nia, „że granice wolnego świata wyno­
szą 35 tys. km i niesposób ich obsadzić 
przy pomocy wojsk lądowych", do­
magał się Dulles przyjęcia przez St. 
Zjednoczone „strategii miażdżących 
uderzeń“ przy użyciu takiej broni i 
wyborze takiego miejsca jakie im 
będą dogadzały.

Nie można powiedzieć oczywiście, 
aby Dulles w ciągu tych dwu lat nie 
próbował realizować swego progra­
mu politycznego Przeciwnie, jak pa­
miętamy choćby na przykładzie jego 
brutalnych metod, przy których po­
mocy chciał zmusić parlament fran­
cuski do ratyfikacji układu o EVG. 
ma on najszczerszą chęć niesprze- 
mewierzenia s^ę tym zasadom Przy­
czynek do jego agresywnej polityki 
w stosunku do krajów obozu demo­
kratycznego stanowi też brutalny ra­
bunek polskich statków „Praca“ i 
„Gottwald“ przez czankaiszekow- 
skich piratów, którym amerykańskie 
samoloty pokazały drogę. Jak sobie 
zaś Dulles wyobraża współudział 
„wypróbowanych patriotów przeby­
wających na emigracji" w realizacji 
jego planów świadczą dobitnie licz­
ne afery i procesy szpiegów, nasy­
łanych np. do Polski z amerykańskich 
ośrodków w Niemczech zachodnich 
Wreszcie, — że się tak wyrazimy — 
„wieńczą dzieło“ wyczyny amerykań­
skich wodorowców na Bikini.

A LE WŁAŚNIE ten jawnie agre- 
k sy.w.ny charakter polityki amery­

kańskiej powoduje jej załamywanie 
się. W Europie, w Azji, na Środ­
kowym Wschodzie, a zwłaszcza w

dziedzinie atomowo - wodorowego 
szantażu, który miał się stać prze­
cież głównym orężem zwolenników 
polityki „z pozycji siły“.

Bo jeśli idzie np. o Europę, to 
można wprawdzie powiedzieć, iż 
Dulles wygrał zeszłoroczne wybory 
w Niemczech zachodnich, ale właś­
nie te wybory, nawet najbardziej za­
ślepionym otworzyły oczy. Pokazały 
one, jak amerykańska polityka remi- 
litaryzacji prowadzi do umacniania 
się w Niemczech zachodnich sił no­
wo i staro-hitlerowskich. I chociaż 
np. adenauerowski pismak Ernst 
Friedlaender nazajutrz po wyborach 
odważył się napisać, iż „obecnie go­
dzina Francji wybiła i będzie ona 
mogła teraz zwlekać z ratyfikacją 
układu o EVG najwyżej kilka ty­
godni lub co najwyżej kilka* mie­
sięcy" — układ ten do tej pory nie 
został w Paryżu ratyfikowany.

Wprawdzie rząd brytyjski nadal 
popiera utworzenie „Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej“, ale miliony 
Anglików zbyt dobrze pamiętają cza­
sy, gdy nad Londynem latały nie­
mieckie pociski V-1 i nie zapomina­
ją 264 tys. Brytyjczyków poległych, 
318 tys. rannych i 92 tys. zaginio­
nych na frontach II wojny świato­
wej Jest to wprawdzie znikomo 
mało w porównaniu z 7 milionami 
ofiar wojny w ZSRR i 6 milionami 
poległych i pomordowanych przez 
hitlerowskich zbirów w Polsce, lecz 
wystarczająco, aby np. 8-milionowy 
związek brytyjskich spółdzielców czy 
też jeden z największych brytyjskich 
związków zawodowych, liczący 900 
tys, członków — związek przemysłu 
maszynowego, wypowiedziały się 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec.

Tak wygląda to z bliska

Gościnne występy w Vaterlandzie
Hiszpania frankistowska, Turcja, a 

zwłaszcza niektóre kraje Płd Ameryki 
znane są m. m. z tego, Ze udzieliły 
„azylu* licznym zbrodniarzom hitlerow- 
skim. którzy zdołali w ten sposób roz 
minąć s»ę z zasłużonym wymiarem spra 
wiedliwości Obecnie, kiedy w Niem 
trzech sachodmch — w myśl „sprawie 
dhwosci“ amerykańskich władz okupa 
cyjnych - zbrodnie hitlerowców pod 
niesiono do godności cnoty wojennej na 
użytek EVG („armii europejskiej“), a w 
więzieniach trizońskich zatrzymuje się 
niewielką juz tylko liczbę zoologicznych 
wprost okazow morderców, tamci, zwie­
trzywszy pomyślną koniunkturę, cora2 
częściej porzucają „azyle- i przyby 
w-iją do „Vaterlandu“ przynajmniej - 
na godzinne występy Rząd boński, od 
czuwając nie lada oparcie zarówno w 
Waszyngtonie, jak i w amerykańskim 
aparacie okupacyjnym, z radością udzie 
la irn wiz wjazdowych, pomaqa w od 
nawianiu starych kontaktów ł reklamu 
je «eh w prasie jako bohaterów naro 
dowych.

Ostatnio właśnie przybył do Tri- 
zonii — ^resztą już nie po ra2 pierw­
szy — znany ze swych wyczynów 
p wojny pirat powietrzny.
Hans Rudel, płk zbrodniczej „Luft­
waffe'*.

Dzienniki trizońskie, czule wspo­
minają lego „rekordowe zesttzafv“ 
maszyn alianckich, bądź lego nieoce­
nione usługj przy „precyzyjnym roz­
kładaniu żelaznych dywanów“ po 
wsiach i miastach europejskich, pod­
kreślają i czołobitnym uznaniem, że 
„Führer“ potrafił nagradzać, że nie 
tylko „Ritterkreuz“ zdobi pierś dziel­
nego Rudela, ale i — „złoty wieniec 
dębowy z mieczami i brylantami do 
Rycerskiego Krzyża“. W gazetach nie 
brak też fotografii „bohatera“ w peł­
nej gali, a tu i ówdzie pojawiły się 
opisy jego najnowszego wyczynu 
w Argentynie, czyli — jak to określa 
tyg. „Der Spiegel“ — w jego „przy­
branej ojczyźnie“ Otóż Rudel, wdra­
pawszy <ję jakoby na szczyt argen­

tyńskiego wulkanu Lullailaco (6620 
m), zatknął tam „czarno-biało-czer- 
woną“ flagę hitlerowską z wymow­
nym, choć trochę odbiegającym od 
rzeczywistości, napisem:

„Zjednoczone Niemcy pozdrawiają 
zaprzyjaźnioną Argentynę i jej pre­
zydenta, Perona",

O ile trudno kwestionować, iż Ru­
del ma powody, aby odczuwać wdzię­
czność wobec Argentyny i prez. Pe­
rona, o tyle nie bardzo pojmujemy, 
jak zdołał już „zjednoczyć“ Niemcy 
i to właśnie pod taką flagą. Z gazet 
natomiast wiadomo jedynie, iż ten 
argen tyńsko-hitlerowski „alpinista“, 
przyjechawszy do Trizonii, udał się 
do miasta Landsberg, gdzie zaaranżo­
wano mu odczyt dla specjalnie dobra­
nego audytorium, złożonego ze „ślą- 
zaków“-rewizjonistów Przed takim 
właśnie audytorium Rudel chlubił się 
zarówno swym „alpinistycznym“ wy­
czynem w Argentynie, jak i wizytą 
w więzieniu la nds bers kim.

Okazało się, że uzyskawszy prze­
pustkę od jakiegoś bliżej nieokreślo­
nego ..przedstawiciela międzynarodo­
wej organizacji pomocowej“, odwie­
dził przebywającego tam „na doży­
wociu' gen SS Dietricha, b dowód­
cę SS-Di Vision „Leibstandarte Adolf 
Hitler* , czyli — komendanta gwardii 
przybocznej Hitlera O czym rozma­
wiano — nie wiadomo dokładnie 
Fakt jednak, że przyjacielska po- 
gwarka trwała przez czas dłuższy i 
odbyła się w obecności przedstawi­
ciela amerykańskiego, A zatem wol­
no się domyślać, iż - jak zwykie 
w podobnym gronie — snuto rozwa­
żania na temat „zjednoczenia“ Nie­
miec (od Saary aż po Ural) i przy­
wrócenia w Europie „nowego
(według starego stylu) PAL

Z jednej więc strony przyznać trze­
ba rację amerykańskiemu dziennika­
rzowi Walterowi Lippmannowi, któ­
ry przed wyborami w Niemczech za­
chodnich pisał, iż „klęska Adenauera 
miałaby katastrofalny wpływ na rea­
lizację EVG", ale... Ale z drugiej 
strony trzeba również przyznać ra­
cję temuż Lippmannowi, stwierdza­
jącemu, że „im bardziej będziemy 
usiłowali forsować tworzenie armii 
europejskiej, tym bardziej będziemy 
pchali narody Europy do oporu, nie­
zależnie od tego, na co pod przymu­
sem i presją mogą wyrazić zgodę 
rządy". Takie to jest prawo atlantyc­
kich sprzeczności.

A w Azji? Otóż tutaj powiedzieć 
należy, ze o ile rząd brytyjski skłon­
ny jest — kosztem Francji — po­
pierać plany EVG, to nie objawia 
natomiast najmniejszej chęci opłaca­
nia własnym kosztem awanturniczej 
polityki amerykańskiej w Azji. Ob­
serwujemy tu też takie pozornie 
trudne do rozszyfrowania zjawisko, 
że ten sam rząd angielski, który do­
magał się i domaga dopuszczenia 
Wielkiej Brytanii do tzw paktu 
ANZUS * broni się kategorycznie, rę­
kami i nogami, przed udziałem w 
tzw. SEATO (rozszerzonej koncepcji 
ANZUS) Dlaczego? A no dlatego, że 
poprzez swój udział w ANZUS prag­
nęłaby Wielka Brytania zapobiec co­
raz brutalniejszemu wypieraniu 
przez Stany Zjednoczone wpływów 
brytyjskich na tym ważnym dla niei 
obszarze Wymagać jednakże od niej, 
aby pod pretekstem „wspólnej obro­
ny“ dała swych żołnierzy dla dalsze? 
go rozszerzenia zdobyczy amerykań­
skich na Dalekim Wschodzie i - 
wydzierania ich swym partnerom, to 
już jest ponad wytrzymałość atlan­
tyckiej solidarności.

Wreszcie nie ma również Azjatów 
którzy by chcieli bić się przeciwko 
Azjatom Poza takimi azjatyckimi 
„mocarstwami“ jak Syjam czy Fili­
piny, może również Dulles liczyć na 
gorliwe poparcie Czan Kai-szeka. 
Li Syn Mana i „jego cesarskiej wy­
sokości“ Bao Daia Jeśli nawet cho­
dzi o tego ostatniego, to ten „opasły 
tłuścioch opalający się na Rivierze“

Jak zostałem pisarzem
(DOKOŃCZENIE ZE STR 2) 

te? nwie minuty. Spytał, jakich au­
torom lubię najwięcej Wyliczyłem 
mu kilkunastu z ogromnym animu- 
wztu P' tern spytał mnie, jakie sa 
moje uh bione modlitwy. Tu już by­
łem s) • mniejszy v tempie wylicza 
nia Na wieczór dowiedziałem się. że 
opał zadecydował, że mam się pako- 
w .' ,( P* iski

Wróciłem nadąsany Zabrałem się 
znowu dc studiów, poza tvm wyko­
nywałem różne prace zarobkowe, bu­
dząc sobą niezadowolenie i sam z sie­
bie niezadowolony Umiałem ó*"» iem 
*’iżo rzeczy, ale nic takiego, z czegc 
świa< czy niebo miały pożytek Z u 
majętności moich może jeszcze naf- 
przycatniejsze mogłyby się okazać 
moje języki.

Ktoś z przyjaciół zaproteqował mnie w 
ministerstwie spraw zaqranicznych. Aby 
stać się pełnoprawnym urzędnikiem na­
leżało mieć ukończone nauki wyższe. Naj­
lepsze były prawnicze, ale wystarczały 
Inne. Kiedy w wydziale personalnym mi­
nisterstwa powiedziałem, że mam studia 
z czystej filozofii, naczelnik lekko się 
skrzywił. Wówczas dodałem, że posiadam 
też za sobą pewne egzaminy z teoloqii. 
Wtedy spojrzał na mnie rozczarowany. 
„Poza wszystkim — rzekł — nie ma pan 
zmysłu do dyplomacji, jeżeli z taką 
łatwością odkrywa pan swoje słabe stro­
ny“

Mimo to począłem się wspinać pc 
urzec; dczęj ścieżce ku coraz 
przeznaczeniom. Rano pracowałam w 
ministerstwie, wieczorami uczyłem 
się do końcowych egzaminów. Wy­
słano mnie za granicę. Zostałem na 
wet mianowany attachó przy jednej

z naszveh ambasad. Początki na pla­
cówce wydałv mi się miłe. Ale. po 

miesiącach zaczęła mnie bia*4 
rozpacz.

Jałowe było to, co mi dawano za tą 
granicą do roboty! Nie powiem, żeby mnie 
pracą przeciążano. Nic podobnego! Czu­
łem się wyczerpany monotonią. Przede 
wszystkim monotonią popołudni I wie­
czorów. Nasz szef wymagał, żebyśmy du 
żo bywali. To miał być sposób na wyra­
bianie dobrej opinii o Polsce i to miał być 
również sposób na zbieranie wiadomości 
o kraju, do ktöreqo zostaliśmy wysłani. 
Zatem w kilkudziesięciu domach, które 
orzyjmowały dyplomatów, zbieraliśmy 
niezmordowanie wiadomości. A były to 
d«my arystokratyczne, domy różnych po 
selstw zaqranicznych, domy wybitnej pluto 
kracji pod Jednym względem bardzo cha­
rakterystyczne, że we wszystkich wiel 
kich miastach całeqo świata zupełnie fed 
nakowe. Nieraz myślałem sobie, że po­
dobne domy istnieją po to, aby przed 
oczami cudzoziemca zasłonić prawdziwe 
oblicze kraju, do którego qo wysłano 
Ludzie, którzy do tych domów • masę 
czek przychodzili, starali się wszyscy 
sprowadzić r0ZniceP między sobą do lak 
najmniej zauważalnych.

Cierpiałem niewypowiedzianie wśród 
tego zbiorowiska masek, papug i ka­
tarynek. Znowu dniami i nocami za­
częły za mną chodzić lektury. W moim 
towarzyskim życiu, popołudniowym i 
wieczornym, dochodziło do cora7 
częstszych wypadków dezercji. W biu 
rze przez cały ciąg urzędowania t,ru­
ino mi się było również obyć be2 
dobrej książki. Po każdej wodnistej 
rozmowie co prędzej musiałem łykać

kilka ^tron tęgiej lektury. Moi kole­
dzy oburzali się na mnie. — „Cóż ten 
Breza — mówili — za granicę wy­
jechał. żeby książki czytać!“ — Słu­
chałem ich, rozszczepiony Może moje 
postępowanie jest głupie? Może to 
jest z mojej strony marnacja! A 
w każdym razie wyraźna w tym 
wszystkim tkwi niedorzeczność. Ale 
ilekroć od książek odwracałem się do 
akt i do ludzi, wydawało mi się. że 
czas mi się rozsypuje w palcach, że 
życie mi ucieka spod nóg, że krew 
ze mnie wypływa.

Zaczynał zwolna dojrzewać we 
mnie plan, który miał moje życie 
zrewolucjonizować 1 który moim bli­
skim wydał się taki szalony. Posta­
nowiłem rzucić ministerstwo i służ­
bę zagraniczną i zacząć pisać. Tvlko 
pisać? O czym? O byle czym’ My- 
ślałern wtedy, że będę pisywał o in­
nych pilarzach i o różnych książkach 
Byłem kawalerem Zdecydowałem 
□graniczyć swoje potrzeby do najko­
nieczniejszych. Byle żyć w tej atmo­
sferze, w której jedynie czułem się 
szczęśliwy. W tym wypadku dawa­
łem najklasyezniejsze dowody szcze­
rego powołania Z sercem — przy- 
znaję, lekko ściśniętym na podobną 
myśl, ale zupełnie godziłem się na 
to, że moja literatura może mi się 
nie udać. Godziłem się za jedną ce­
nę. Za to, aby nie potrzebować zaj­
mować się rzeczami, które mnie nie 
obchodzą.

Co do tego zaś nie mogłem się już 
łudzić. Nie obchodziło mnie na świę­
cie nic poza literaturą Zrozumiawszy 
to, postanowiłem wyciągnąć z tego 
wniosek najprostszy. Już tylko jej się 
trzymać.

TADEUSZ BREZA

(jak pisał niedawno jeden z amery­
kańskich dzienników) nie zdradza 
zbytniej ochoty do boju i wołałby, 
aby bili się za niego wszystko jed­
no kto — Francuzi, Anglicy i Ame­
rykanie — byle nie on sam. Co się 
zaś tyczy Li Syn Mana i Czang 
Kai-szeka, to oczywiście ci wyłażą 
ze skóry, aby sprowokować konflikt, 
ale sądząc choćby z przesławnego la­
nia, jakie Czang Kai-szek otrzymał 
w r. 1949, a Li Syn Man w r. 1950, 
efektywna wartość ich „pomocy“ jest 
nawet dla ich zagorzałych protekto­
rów z USA bardzo problematyczna. 
Z czystym sumieniem mogą też wła­
ściwie wszyscy trzej na pytanie: ilu 
was? odpowiedzieć: — raz. Mówiąc, 
iż zmontowanie SEATO wymagałoby 
dużo czasu, premier Churchill wy­
raził też jak najbardziej oględnie 
swą nikłą wiarę zarówno w wartość 
tego rodzaju sojuszników, jak i te­
go rodzaju sojuszu.

Wreszcie dla podsumowania ban­
kructw polityki „z pozycji siły* przy­
pomnieć należy, że bomba wodoro­
wa, mająca służyć rzekomo obronie 
„wolnego świata“, stała się postra­
chem tegoż „wolnego świata“ Przed 
niewielu laty, gdy Zw Radziecki wy­
stąpił z inicjatywą zakazu broni ma­
sowej zagłady, rząd USA odrzucił tę 
„komunistyczną propagandę“. Dziś 
„propagandą“ tą zaraziły się najbar­
dziej antykomunistyczne parlamenty, 
jak np. parlament japoński, który 
przed dwoma miesiącami podjął re­
zolucję, domagającą się zakazu prób 
wodorowych. Zakażenie pyłem ra­
dioaktywnym miasta Kioto w wyni­
ku eksperymentów na Bikini dowio­
dło bowiem, że bomba niekoniecz­
nie musi spaść po raz drugi na Ja­
ponię, by Japonia po raz drugi od­
czuła jej niszczycielskie skutki. Po 
prostu bomba wodorowa nie ma an­
tykomunistycznego kompleksu i za­
bija kogo dosięgnie, a to nie jest 
nawet dla najgorliwszych jej zwo­
lenników zachęcającą perspektywą.

TAK WIĘC miał rację b. ambasa­
dor amerykański w Londynie, Ken­

nedy, ironizując swego czasu na 
przyjęciu w klubie ekonomistów w 
Chicago:

„Na Atlantyku — mówił on — 
stworzyliśmy organizację bloku at­
lantyckiego. Na Pacyfiku zagwaran­
towaliśmy integralność Australii i N. 
Zelandii. Na Środkowym Wschodzie 
zaproponowaliśmy narzucenie do­
wództwa Środkowego Wschodu kra­
jom położonym w tym wybuchowym 
rejonie. Naszym następnym krokiem 
będzie być może sojusz z Eskimosa­
mi na Biegunie Północnym i z pin­
gwinami na Antarktydzie. Takie so­
jusze mają sens, gdy stanowią źród­
ło siły, w przeciwnym razie nie dają 
nic prócz słabości".

Jeszcze dosadniej bodaj fiasko 
amerykańskiej polityki „z pozycji si­
ły“ określił brytyjski tygodnik „Eco­
nomist“ nazywając bez ogródek bluf- 
fem zarówno amerykańskie plany 
„wyzwolenia“, jak i pogróżki Dulle- 
sa „dramatycznego odwrócenia poli­
tyki“ czy też „natychmiastowego i 
masowego odwetu“. „W rezultacie — 
pisał „Economist“ — polityka ta w 
o wiele większym stopniu przeraziła 
sojuszników Ameryki, niż wywarła 
wrażenie na komunistach".

Al zgadzamy się i z tymi polity­
kami amerykańskimi, którzy twier­
dzą, że w polityce, podobnie jak w 
przestrzeni, nie może być „pustki“ 
Tę „pustkę“ po bankrutującej poli­
tyce „z pozycji siły“ wypełnia też w 
coraz większym stopniu polityka 
dążąca do porozumienia między róż­
nymi ustrojami, polityka wypływa­
jąca z rozsądnego przeświadczenia, że 
lepiej w zgodzie żyć, niż z nienawi­
ści ginąć

Zdobywanie sobie terenu przez tę 
politykę obserwujemy na każdym 
kroku 'Mieliśmy tego objaw w pow- 

• szechńym poparciu, jakie na zacho­
dzie zdobyły sobie radzieckie propo­
zycja ogólnoeuropejskiego paktu bez­
pieczeństwa zbiorowego. Mamy ob­
jaw tej polityki w znanym oświad­
czeniu premiera Churchilla z 28 
kwietnia, w którym wzywał on do 
poprawy stosunków między Anglią 
a Z w Radzieckim. Obserwujemy 
przejawy tej polityki w Genewie 
Obserwujemy je na przykładzie za­
łamujących się amerykańskich ba­
rier, mających zablokować rozwój 
stosunków handlowych między 
Wschodem i Zachodem.

I to jest ta polityka, której ko­
nieczność głosi obóz pokoju i socja­
lizmu, dowodząc m in., że nie ma 
takiego problemu trapiącego impe­
rializm amerykański, w imię które­
go narody Europy czy Azji miałyby 
nadstawiać głowy.

HENRYK KASSYANOWICZ

*) Militarny pakt organizowany przez 
USA z udziałem Australii i Nowej Zelan­
dii.

Pan Wicherek
ma głos

— Znów mamy rozpogodzenia — panie 
Wicherek — wczoraj np. w Warszawie i 
okolicy było słonecznie i ciepło...

— Gdyby spojrzeć z lotu ptaka na obszar 
Polski — to na północy, w Olsztyńskiem 
widać *%szcze miejscami większe zachmu­
rzeni; podobnie w Białostockiem. Zaś w 
centrum i bardziej ku południowi kraju 
ciągnie się pas względnie ładnej pogody. 
Temperatura na północy od 16 do 19 st. na 
południu Polski około lub powyżej 22 st.

Cen)

„To fcfg

Mistrz niedzickiej świetlicy
(Ua nas2eyo specjalneyu uiysłaumkuj

Powiat nowotarski, w maju
— Chłopcy przestańcie!
Głos był qtuchy, qdyz dobKqai ciosto 

wnie spod ziemi, a poza tym zagłuszał 
go qr^mki rechot zqra« dryblasów za 
smiewającej się do rozpuku z fajnac 
kiego żartu.

Nie można powiedzieć żeby Marysia 
Górnik, swietliczanka qminnej świetlicy 
w Niedzicy, czuła się nazbyt przyjem 
nie, qdy ją jej podopieczni ni stąd ni 
zowąd popchnęli na otwarrą podstępnie 
klapę piwniczną. Nie pomagały żadne 
prośby m zaklęcia, potłuczona dziew­
czyna ze dwie qodziny siedzieć musia 
ła uwięziona w lochu pod świetlicą, 
zanim jeden ze starszych i statecznych 
gospodarzy przechodzący obok nie wy 
puścił Jej wreszcie.

Nie można się też dziwie, że Marysia 
Górnik miała po tym wszystkim dosyć 
Niedzicy w ogóle, a świetlicy niedzic­
kiej w szczególności. Spakowała zwy­
czajnie manatkt w walizkę i powiedzia­
ła Niedzicy — zegnaj. Tak samo jak to 
na przestrzeni niecałego roku zrobiło 
Już przed nią ze szesciu chyba kiero 
wników tejże samej świetlicy.
Niedzica... na to słowo przysłowio­

we ciarki biegły po plecach kierow­
niczki powiatowego wydziału kultu­
ry w Nowym Targu. Nikt do tej Nie­
dzicy nie chciał iść, a jak już zde­
cydował się wreszcie i poszedł — to 
brał zaraz nogi za pas. I to mimo, 
że wieś należy do najpiękniejszych 
na całym Podhalu, domy są schludne 
i czyste, położone malowniczo w roz­
ległej dolinie, obramowanej z jednej 
strony wspaniałą panoramą Trzech 
Koron, z drugiej zaś groźną sylwetą 
łańcucha Tatr, mimo że...

Aż wreszcie... ale nie uprzedzajmy 
wypadków.

A MOZĘ DO... NIEDZICY?

Jest jesień 1953 r. W wydziale 
Kultury Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Nowym Targu zja­
wia się młody człowiek w sporto­
wym pulowerze, spiętym u szyi zło­
tą odznaką „Mistrza Sportu“. Młody 
człowiek odchrząknął i powiedział 
krótko:

— Mam skończone SGPiS. Trochę 
znam się na pracy świetlicowej. Zajmo­
wałem się tym w czasie studiów. Muszę 
jakiś czas pobyć na wst. Nie mielibyś­
cie dla mnie jakiejś roboty?

Kierowniczka wydziału spojrzała na 
Instruktora z powiatowego Domu Kul­
tury — ów na nią. Mocna sylwetka goś­
cia wzbudzała ufność. Mistrz Sportu...

— A może by tak do... Niedzicy? 
Ale niech pan wie, że to najtrudniejszy 
teren jaki sobie można wyobrazić. Nikt 
tam nie może usiedzieć — ostrzegła.

To będzie akurat coś dla mnie — od­
parł znany narciarz i wielokrotny re­
prezentant Polski Stanisław Roj.
Szybko załatwiono formalności. 

Nazajutrz jedyny autobus idący z 
Nowego Targu w kierunku na Łap­
sze, wiózł go już do Niedzicy, naj­
większej i najokazalszej wioski na 
całym Spiszu, zwanej też „Stolicą 
ziemi spiskiej“.

Świetlica, której Roj miał być 
opiekunem powitała go szczerbami 
powybijanych szyb i kikutami czegoś, 
co przy pewnej dozie fantazji na­
zwać było można wspomnieniem po 
stole ping-pongowym.

Roj rozejrzał się dokładnie po 
swoim „królestwie“ i objął je w po­
siadanie, wieszając bluzę na jakimś 
zardzewiałym gwoździu. Potem zaka­
sał rękawy i zabrał się do porządko­
wania rudery.

Wieś nie dostrzegała na razie jego 
obecności. Ani tego dnia, ani następ 
nego nikt nie odezwał się doń ani sło­
wa. Zauważył wprawdzie ciekawe zer­
kania spoza nakrochmalonych firanek 
w oknach bielonych na niebiesko chat— 
ale był to jedyny objaw zainteresowa­
nia jego osobą. Roj powyciągał przy­
wiezione z Zakopanego kartony, bibuł­
kę i wziął się do dekoracji świetlicy 
Akurat w momencie, qdy zawieszał na 
ścianie jeden z qöralskich obrazków 
malowanych na szkle przez jego sio 
strę Helenę Roj — znaną zakopiańska 
malarkę ludową, skrzypnęły po raz 
pierwszy drzwi i do świetlicy zajrzał 
jakiś 12-letni chłopaczek. Rozglądnął 
się ciekawie dokoła, ale gdy Roj spró 
bował doń zaqadac — uciekł bez słowa 
— Oho, niedobrze — powiedział so­

bie Roj. — Tak się nie dogadamy.
Spojrzał na zegarek. Autobus od­

chodził dopiero rano. Chyba żeby tak 
pieszo do Czorsztyna. Cóż tam, osta­
tecznie tych parę kilometrów... Wie­
czorem był w Zakopanem, Posko- 
czył na Olcze.

— Słuchajcie chłopaki, musicie mi 
pomóc...

sensacja w Świetlicy
To była dopiero sensacja w Nie­

dzicy, gdy nazajutrz zjawił się nagle 
cały zespół górali w regionalnych 
strojach z kapelą, ze śpiewem.

Hej panowie, panowie 
jesteście panami 
ale nie będziecie 
panować nad nami.

Echo poniosło po dolinie prastarą 
zbójnicka śpiewkę.

— Wojtek zagrojcież no krzesane* 
go... — krzyknął Roj ubrany po gó­
ralsku.

PozJatywah się ludziska ze wszech 
stron. Bo jakże tu nit pupalrzeć na 
taki taniec i nie posłuchać góralskie­
go „śpiwania“, śpiewanego na mną 
wprawdzie niż tutejsza — nutę, ale 
zawszeć „też piknę“...

Udał się ten występ chłopakom i 
Uleży. Zobaczyli przy okazji niedzi- 
czanie, ze nowy kierownik to swój 
człowiek, góral jak i oni, choć nie 
mówiący orawskim dialektem, a nie 
jakiś tam ceperski ważmak, który 
jak głosiła plotka przyjechał, żeby 
wziąć za mordę niedzicką młodzież. 
A ponadto, gdy ta młodzież zobaczy* 
la złotą odznakę mistrza sportu...

Następnego dnia przyszło do świet* 
licy z pięciu chyba chłopaków, w 
czapkach, z papierosami w ustach, 
Rozparli się na ławie urychtowanej 
przez Ruja pod ścianą i patrzą nie­
ufnie. Szepcą coś do siebie, podśmie­
wają się. A Roj — nic. Spojrzał tyl« 
ko 1 dalej spokojnie wykończa roz* 
poczętą papieroplastykę. Wreszcie je* 
den nie wytrzymał.

~ Opowiedzielibyście coś o sporcie.
Roj uśmiechnął się. - Może o akade­

mickich mistrzostwach świata?
Chłopakom zabłysły oczy. A Roj 

zaczął opowiadać Starał się opowiadać 
jak najbardziej zajmująco, barwnie, sy­
pał an ^dotami ale., w najciekawszym 
momencie wspomnień spojrzał na ze- 
qarek.

— Na dziś będzie dość — powiedział— 
muszę skończyć jeszcze te dekoracje. 
Chyba, żeby mi któryś dopomóqł.

Chłopcy spojrzeli na siebie. Czarny 
niby cygan Augustyn Milaniak poskro- 
bał się w głowę.

— Czemu me, można pomóc, ale do 
kończycie jak to było wtedy z tym 
Ruudem?
Następnego dnia przyszło z wieczo­

ra z dziesięciu chyba. Roj znów opo­
wiadał, tym razem dla odmiany o 
ostatnich mistrzostwach Polski. 
Chłopcy zapalili się do słuchania

— A może opowiedzieć wam o ja* 
kiejś książce? — zagadnął później 
mimochodem.

— O książce? Czemu nie, ale żeby 
była ciekawa.

— Będzie, będzie.
JAK TU TRAFIŁ?

Tak to się zaczęło jesienią zeszłe­
go roku z życiem świetlicowym ..Sto­
licy ziemi spiskiej“. Pora roku była 
sposobna, wieczory coraz dłuższe, 
czasu coraz więcej. Toteż bywalców 
świetlicy przybywało. Można było po­
myśleć o stworzeniu zespołów: czy­
telniczego, recytatorskiego, teatralne­
go, miczurinowców, no I rzecz jas­
na — ruszył pełną parą ospały LZS. 
Roj schudł, sczerniał, nie dosypial, 
ale robota rozkręcała się coraz bar­
dziej. Gdy przyjechałem w końcu 
maja do Niedzicy zastałem rojowych 
chłopaków nad egzemplarzem „Gaze­
ty Krakowskiej“, w którym przeczy­
tali właśnie wiadomość o zaszczyt­
nym przyznaniu Niedzicy tytułu 
„Przodującej świetlicy Podhala“.

— Robimy jutro zabawę — powiedział 
Roj patrząc ciepło i z dumą na swoją 
gromadkę. W kącie schludnej izby qra 
ła przysłana przed paroma dniami z 
Wydziału Kultury, ..Aga“.

— Przyjdziecie?
Obiecałem, że przyjdę. Na razie przy- 

sudliśmy z boku, by nie przeszkadzać 
grającym w ping-ponqa i zapaliliśmy 
papierosa.

— Proszę wybaczyć niedyskrecję, 
ale czy może mi pan zdradzić — jak 
to się właściwie stało, że pan trafił 
tu do Niedzicy? — zagadnąłem.

Roj uśmiechnął się lekko.
— Tajemnicy w tym żadnej nie 

ma — przyczyna była jak mi się wy* 
daje bardzo ludzka. Po prostu „nie­
porozumienia domowe“» Potrzebowa­
łem spokoju, dlatego pojechałem na 
wieś, a że przy okazji zrobiło się to 
i owo w Niedzicy... Taki już jestem, 
że siedzieć bezczynnie nie lubię.

— Ale, ale — spoważniał — wie 
pan, dostałem wczoraj od żony list. 
Pisze żeby wrócić, że to nie ma sen­
su, że... no wie pan jak to jest. I nie 
wiem co teraz zrobić. Z jednej stren 
ny chciałbym zostać, mamy z chło 
pakami budować skocznię, szykują 
nową sztukę, a z drugiej...

— Nie wiem czy w takich wypad-* 
kach można coś doradzać, ale ja na 
pańskim miejscu napisałbym do żo­
ny: przyjedź ty do mnie. Zobacz co 
ja tu robię. Czy mogę rzucić to, co 
rozpocząłem i... zadecyduj. Roboty 
pięknej, choć twardej i trudnej, star* 
czy i na dwoje.

ADAM W. WYSOCKI

na dzień 4 czerwca 1954 r. (piątek)
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Dwie nowe
spółdzielnie produkcyjne

(ił) W grom. Krosno w pow. pasłęc­
kim, 10 chłopów podpisało ostatnio 
statut Rolniczej Spółdzielni Wytwór­
czej. O założeniu nowej spółdzielni 
donoszą nam również z pow. dział­
dowskiego, z gromady Słup. Członko­
wie kolektywu przyjęli statut spół­
dzielni typu I B. Podpisało go 11 ma­
ło i średniorolnych chłopów. Prze­
wodniczącym Zarządu został małorol­
ny chłop — Stefan Czekało.

O ożywieniu prac organizacyjnych 
w komitetach założycielskich awizują 
nam również powiaty: kętrzyński, pa­
słęcki i braniewski. Można się więc 
spodziewać, że i w tych powiatach po­
wstaną w najbliższych dniach lub ty­
godniach nowe spółdzielnie produk­
cyjne.

Olsztyńskie problemy komunikacyjne

WIELE ZALEŻY OD PASAŻERÓW
Trzy razy podchodziła konduktorka 

do dwóch wiszących na stopniach 
tramwaju młodzieńców. Niby to szu­
kali w kieszeni drobnych, niby to 
przekomarzali się i żartowali z kon­
duktorki, aż dojechawszy do swego 
przystanku krzyknęli kiwając jej rę­
ką na pożegnanie:

— Hej, konduktorko, goń nas...
Nikt z pasażerów nie zareagował 

na to ani słowem. Większość uśmie­
chała się, ubawiona widocznie na­
stręczającym się darmowym widowi-

Prosto z ula, do... słoika

Olsztyńskie pszczoły wyprodukują w br
220 ton miodu

I pszczoły stać się mogą współ- 
bohaterkami... niejednego życiowego 
sukcesu. To, że woj. olsztyńskie (wg. 
klasyfikacji zeszłorocznej) zajmuje 
pod względem zbioru miodu 3 miejsce 
w kraju jest już widomym dowodem 
tego współautorstwa. Chociaż laury 
i pochwały zbierają nie one, ale icn 
Opiekunowie — pszczelarze.

Mamy więc takich producentów, 
jak prawdziwa „fabryka“ miodu w 
pobliżu Ostródy, gdzie znajduje się 
150 uli, a gospodarstwo to zdolne jest 
dostarczać rocznie około 5 ton miodu 
Albo inne gospodarstwa w Turze Wiel­
kiej pow. Działdowo, gdzie tamtejszy

miejsce i zdobył tytuł naj- 
w zawodzie blacharskim w 
Min. Budownictwa Przemy- 
Niemałym osiągnięciem po- 
się również może w tym 

montażu
Władysława

Robotnicy olsztyńskiego BPP 
przodują w kraju

Jan Stawczyk — blacharz z OPZB 
zajął I 
lepszego 
resorcie 
słowego. 
szczycić
przedsiębiorstwie brygada 
konstrukcji stalowych 
Słokotowicza. Zajęła ona II miejsce 
we współzawodnictwie w skali swe­
go Ministerstwa i otrzymała za swe 
osiągnięcia dyplomy 
larząd główny zw. 
downictwa.

Ponadto dyplomy
go otrzymało 9 przodujących pracow­
ników z BPP, z których 
Stanisław Pawłowicz z BPP 
zajął II miejsce w Polsce, 
Mieczysław Lewandowski z
szyć — IV miejsce i kierownik bu­
dowy Antoni Chołociński 5 miejsce.

(b)

przyznane przez 
zaw. prac, bu-

zarządu główne-

majster
Morąg 

ślusarz
Barto-
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Zdobywajmy SPO

• DZIEŃ

I Przed eliminacjami wojewódzkimi
Robotnicy PGR Kozłowo
stworzyli przodujący zespól artystyczny

producent posiada również ponad 100 
uli, w PGR Dzikowo liczącym około 
30 uli itd. Najbardziej jednak pszcze­
larstwo w naszym województwie roz­
powszechnione zostało na terenie pow. 
lidzbarskiego. Nie bez przesady można 
więc twierdzić, że ziemia olsztyń­
ska to kraina miodem płynąca. W ub. 
roku „kraina“ ta dostarczyła rynkom 
krajowym 200 ton przedniego miodu, 
a w tym roku liczba ta powiększy się 
jeszcze o okrągłe 20 ton, tyle bowiem 
OZH planuje zakupić miodu od posz­
czególnych producentów. Przy okazji 
należy zaznaczyć, że OZH trudni się 
nie tylko skupem warzyw, ale i mio­
du.

Poszczególni dostawcy na żądanie 
otrzymują z OZH 0,5 kg słoiki do 
zlewania miodu w pasiece, który wy­
syłają wprost do punktu skupu, za 
co są podwójnie wynagradzani: za 
ilość dostarczonego miodu i za jego 
„zapakowanie“. Z chwilą otwarcia tar­
gów olsztyńskich PSS otrzymał do 
sprzedaży 1200 takich pólkiiogramo- 
wych słoików miodu, jeszcze zapa­
sów z ub. roku. Cena miodu wynosi 
na rynku 24,13 zł.

Tegoroczne zbiory 
ńa“ rozpoczną się z 
br. Świeżego miodu 
spodziewać się należy również w tym 
samym terminie. Na razie jednak za­
dowólmy się tym co jest, kupując na 
targach półkilogramowy słoik miodu.

(zb)

skiem. Nikt nie zareagował i wów­
czas, kiedy pijany pasażer zaczepiał 
w tramwaju kobiety uniemożliwiając 
konduktorce normalną pracę.

*
Przystanek przy al. Przyjaciół:
— No, jedź pan wreszcie, już ósma.
— Ósma? Motorniczy ma odjazd 

właśnie o ósmej. Rusza, ale w istocie 
do ósmej brak jeszcze sześciu minut. 
Kiedy więc tramwaj, który przyje­
chał na mijankę przy ul. Grunwaldz­
kiej o kilka minut za wcześnie, czeka 
na wóz mający nadjechać z przeciw­
nej strony, ten sam pasażer niecierp­
liwi się i zżyma, wyrzekając na „ol­
sztyńskie ślimaki“.

*
Uchylanie się od wykupywania bi­

letów, jazda na stopniach mimo pu­
stego wnętrza wozu, palenie i zaśmie­
canie, przeszkadzanie motorniczym — 
to sprawy będące na porządku dzien­
nym w olsztyńskich tramwajach i tro­
lejbusach.

Niewłaściwe zachowanie się pasa­
żerów korzystających z miejskich 
środków komunikacyjnych utrudnia 
wydatnie pracę personelu MPK i sta­
je się przyczyną wyrzekań na kuleją­
cą komunikację miejską w Olsztynie.

Bo nie zawsze jest winne MPK. 
Stary tabor trzeba uzupełnić. Dotych­
czasowe próby czynione w tym kie­
runku — zawiodły. MPK stara się u- 
silnie o jeszcze jeden autobus, który 
— być może otrzyma. Realniejsze są 
natomiast widoki na otrzymanie z Ło­
dzi co 
wych, 
pas w

Pod 
wania 
do doskonałości. 
MPK wyposażyło ongiś personel wy-

wędrowały wraz z ich posiadaczami. 
Ale MPK planuje ustawienie stałych 
zegarów na kilku przynajmniej przy­
stankach oraz — co zależne jest od 
poczty — zainstalowanie telefonów nu 
mijankach. Nie może natomiast MPK 
nadążyć z wywieszaniem tablic z roz­
kładami jazdy. Są one natychmiast po 
ich wywieszeniu ze szczególną zacię­
tością i złośliwością zrywane i nisz­
czone przez chuliganów.

MPK w ramach własnych — nader 
szczupłych zresztą środków stara się 
ułatwić życie pasażerom, choćby przez 
uruchomienie obecnie w niedzielę 1 
święta całodziennej komunikacji Wa- 
dąg — Dajtki. Ale wiele zależy od sa­
mej publiczności. Zwłaszcza od jej 
stosunku do obsługi wozów, której 
praca nie należy przecież do najlżej­
szych. (r)

(1) Prawie równolegle z eliminacja­
mi powiatowymi zespołów artystycz­
nych — gromadzkich i gminnych, 
odbyły się eliminacje 180 analogicz­
nych ogniw' — muzycznych, wokal­
nych, tanecznych i teatralnych, zor­
ganizowanych w różnym czasie przez 
związki zawodowe przy zakładach 
pracy. Zakwalifikowano do elimina­
cji wojewódzkich 98 zespołów. Wy­
stępy ich w WDK w Olsztynie od­
będą się w dwu terminach: dla ze­
społów muzycznych oraz pieśni i tań­
ca w dniach 5 i 6 czerwca, dla tea­
tralnych również w Olsztynie 11, 12 
i 13 tegoż miesiąca.

Podczas eliminacji powiatowych 
wyróżnił się najbardziej 60-osobowy 
zespół teatralny PGR Kozłowo w 
pow. nidzickim, który zaprodukował 
program mieszany, wypełniony insce­
nizacjami, pieśniami i tańcami. Ze-

spół ten składa się przeważnie (pra4 
wie 80 proc.) z pracowników fizycz­
nych. Do jego rozwoju przyczyniła 
się w znacznej mierze instruktorka 
kulturalno-oświatowa WDK ob. Al» 
bina Krzyśpiak, która znalazła w K« 
złowię bardzo podatny grunt dla 
swojej pracy Warto przy tym nad­
mienić, że członkowie tego zespołu, 
przygotowując się do eliminacji po­
wiatowych, odbywali próby niemal 
o świcie przed rozpoczęciem robót w 
polu.

Cyrk nr 11 w wojew.
Na teren naszego województwa przybył 

objazdowy zespół Cyrku Nr 11, który 
bawi obecnie w Biskupcu, po czym wy- 
jedzie na dalsze tournee po wojewódz­
twie. Pierwszym miastem, które odwie­
dzi cyrk Nr 11 po Biskupcu — będzie 
Mrągowo, (r)

Z myślą o jesiennych wystawach

Rolnicy województwa olsztyńskiego
przystępują do współzawodnictwa

„miodowego ru- 
początkiem lipca 
prosto z pasieki

najmniej 3 wozów tramwajo- 
co przełamałoby istniejący im- 
komunikacji miejskiej, 
względem regularnego 
— tramwajom naszym 

Zegarki, w

kurs o- 
daleko 

jakie

(il) Udział naszego rolnictwa w wal­
ce o podniesienie stopy źyciowTej ro­
botników i chłopów 7'lustrują powia­
towe wystawy rolnicze w drugiej 
połowie sierpnia br. w następujących 
miejscowościach: w Działdowie, Pa­
słęku, Iławie, Ostródzie, Mrągowie, 
Szczytnie, Lidzbarku i Kętrzynie.

We wszystkich wymienionych po­
wiatach powołano już w tym celu 
komitety organizacyjne. Wyłoniły one

Rozpoczyna się lato
czyli... czas zakupić już węgiel

Aby nie było kłopotu zimą, należy 
już obecnie zaopatrzyć się w opał. 
DBO w Olsztynie rozpoczęły od dnia 
15 maja br. sprzedaż węgla w I rzu­
cie, a od 1 czerwca rozpoczną się 
dostawy. Rejony wykupu opału usta­
lone zostały jak w roku ubiegłym, to­
też nie ma potrzeby składać nowych 
formularzy zamówień.

Dotychczas przebieg akcji jest dość

Spółdzielnia produkcyjna Ławki
realizuje wskazania II Zjazdu PZPR

Członkowie spółdzielni produkcyjnej 
Ławki, jednego z najlepszych gospo­
darstw zespołowych powiatu giżyc­
kiego, po ogłoszeniu tez IX Plenum 
KC PZPR postanowili zwiększyć stan 
obory w swej spółdzielni z 36 na 60 
sztuk. Od czasu podjęcia zobowiązania 
spółdzielcy z Ławek wyhodowali już 
8

Jeden z jej członków — dojarka i 
przodująca hodowczyni Grablewska, 
reprezentowała spółdzielców giżyckich 
na zjeździe przodujących kobiet-spół- 
dzielczyń, jaki odbył się ostatnio w 
Warszawie. Cr)

słaby, np. do DBO Nr 1 zgłosiło się 
zaledwie 25 osób. Świadczy to o sła­
bym zainteresowaniu naszych miesz­
kańców akcją zaopatrzenia w węgiel. 
Podajmy przeto 
wykupu węgla w 
wca br.

DBO 
ziorna, 
al. Róż

DBO
ściuszki, Stalina i Mazurska.

DBO Nr 3 (ul. Kolejowa): Zielona 
Górka, maj. Track, ul. Waryńskiego, 
Moniuszki, Chopina, Paderewskiego, 
Oficerska i Fałata.

DBO Nr 4 (Kol. Mazurska): Osied­
le Mazurskie.

Mieszkańcy pozostałych rejonów, 
mogą pobrać węgiel ze składów opa­
łowych na poczet przysługującego 20 
proc, dodatku, bądź zaliczki na przy­
dział. (w)

mały kalendarzyk 
terminie do 15 czer-

I Dywizji): ul. Je-
Przyjaciól, Morska

Nr 1 (ul.
Rybaki,

i ul. Bałtycka.
Nr 2 (ul. Kościuszki): ul. Ko-

z siebie komisje, które zajęły się 
szczegółowym opracowaniem przygo­
towań do wspomnianych wystaw. 
Zobrazują one, w jaki sposób powia­
ty nasze realizują uchwały II Zjaz­
du PZPR, jak wykorzystały one kre­
dytową pomoc państwa, jak rozwi­
jała się aktywność mas pracujących 
naszych wsi.

Powiatowe wystawy rolnicze poka- 
żą nam konkretnie i przykładowo 
drogi rozwoju naszego rolnictwa, me­
tody podnoszenia produkcji rolnej i 
hodowlanej, osiągnięcia przodujących 
chłopów, spółdzielni produkcyjnych, 
pracowników POM i PGR. Zobaczy­
my również 
socjalne wsi

Powiatowy 
wystawy rolniczej w Ostródzie usta­
lił już minimalne warunki współza­
wodnictwa o uczestnictwo w wysta­
wie. W powiecie tym w wystawie 
wezmą udział ci chłopi, których zbio­
ry zbóż osiągną z jednego ha: psze­
nicy 16 kw., żyta — 17 kw., jęczmie­
nia lub owsa 20 kw. Brygadziści i 
członkowie brygad polowych w spół-

osiągnięcia kulturalno- 
mazurskiej.
komitet organizacyjny

dzielniach produkcyjnych oraz w 
PGR muszą uzyskać przeciętny zbiór 
z całej powierzchni uprawowej w 
skali 17 kw z ha. Dla buraka cu­
krowego norma wynosi od 200 kw 
z ha w gospodarstwach chłopskich 
do 260 kw. w PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Podobne warunki i 
normy opracowano również dla zbio- 
rów rzepaku, ziemniaków od 150 do 
180 kw., lnu od 28 do 40 kw., łubinu 
na ziarno od 15 do 17 kw., grochu 
od 12 do 16 kw., wyki, koniczyny 
oraz zbiorów siana, który musi wy­
nosić z jednego ha 60 kw. Komisja 
organizacyjna określiła również nor­
my dopuszczalne w zakresie hodowli 
bydła, trzody chlewnej, drobiu oraz 
produkcji pasz.

Współzawodnictwo o udział w wy­
stawach rozpoczęło się już we wszy­
stkich powiatach. Od aktywności 
chłopów, spółdzielców, robotników rol­
nych oraz pracowników POM i GOM 
zależeć będzie, czy wystawy te speł­
nią swój cel w walce o przełom go­
spodarczy, polityczny i kulturalny w 
rolnictwie Warmii i Mazur.

Raid pieszy PTTK
wzbudził wielkie zainteresowanie

(1) Organizowany przez Zarząd O- 
kręgu PTTK w Olsztynie okręgowy 
raid pieszy obudził żywe zaintereso­
wanie wśród amatorów turystyki. Za­
pytania i zgłoszenia napływają do 
biura Zarządu Okręgu PTTK rów-

sztuk bydła z własnego przychówku.
Dzięki zwiększeniu hodowli wzra­

stają dochody spółdzielców. Dniów­
ka obrachunkowa w Ławkach wy­
nosiła w roku ubiegłym około 40 zł., 
a w tym roku spółdzielcy przewi­
dują, że powinna być wyższa jesz­
cze o około 10 złotych.
Ta przodująca spółdzielnia jest ze­

lektryfikowana i zradiofonizowana.

Nowe maszyny dla POi
POM woj. olsztyńskiego coraz wię­

cej otrzymują maszyn rolniczych. 
Ostatnio nadeszła tu spora liczba 
obsypników, opielaczy mechanicznych 
i opryskiwaczy. 10 POM otrzymało 
także nowe samochody „Lublin“. 
W tym roku spodziewany jest przy­
dział 4 nowych kombajnów zbożo­
wych ze Związku Radzieckiego oraz 
kilku kombajnów do rwania lnu.

(oz)

OLSZTYNA •

Jeszcze o marnotrawstwie towarów
Magazyny hurtowe muszą być lepiej wykorzystane

W DNIU 7 bm. kierownicy i przed­
stawiciele wszystkich służb kolei ra­
dzić będą nad sposobami zlikwido­
wania marnotrawstwa materiałowe­
go w pracy PKP. W naradzie wezmą 
również udział przedstawiciele akty­
wu związkowego i partyjnego PKP. 
Narada odbędzie się w sali konferen­
cyjnej DOKP i 
godz. 9.

WE WTOREK 8 
będzie się kolejna

rozpoczyna się o

bm. w WDK od- 
narada wojewódz-

CO i GDZIE?-
TEATRY

Jaracza — ..Świętoszek“Teatr im. 
godz. 20

Czerwony
Kina (wg
Polonia — „Mąciwody z Vll-b“, 

torowy film prod. NRD, godz. 17 I 19.30
Odrodzenie — „Piątka z ul.

godz. 17.30 I 20
Awanqarda —

godz. 17. „Ditta

Kapturek — w terenie 
informacji OZK)

„Mąciwody z ko

Barskiej".

.Zbuntowane 
godz. 19.30

*

— Społeczna

rysunki“

Apteka dyżurna 
re Miasto

Pogotowie Rat.
tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

Nr 2. Sta

— ul. Partyzantów 82.
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kiego kolektywu instruktorów arty­
stycznych. Początek obrad godz. 9.

W OKRESIE pobytu Cyrku nr 1 w 
Olsztynie bilety na spektakle cyrko­
we nabywać można w przedsprzeda­
ży w ,,Orbisie“. Bilety zamawiać bę­
dzie można na kilka dni naprzód. 
Przypominamy, że placówka „Orbi­
su“ czynna jest codziennie w godz. 
od 8 do 19. (zb)

TEATR LALEK „Czerwony Kaptu­
rek“ otrzymał lokal przy ul. Armii 
Czerwonej. Najwygodniejsze dojście 
jest przez główną bramę. Lecz brama 
jest zamknięta, w wyniku czego mat­
ki z dziećmi przeciskają się wąską 
furtką i... niszczą trawę na zieleń­
cach. Dlaczego nie pomyśli się o sta­
łym otwieraniu bramy w godzinach 
przedstawień? (mgr)

W SOBOTĘ rozpoczyna się Ty­
dzień Straży Pożarnych. Wieczorem 
tego dnia odbędzie się w miejskiej 
zawodowej straży pożarnej uroczy­
sty capstrzyk, a następnie strażacy 
z orkiestrą lub z wozami bojowymi 
przemaszerują przez miasto. W nie­
dzielę strażacy dadzą pokaz akcji 
ratowniczej.

PKS, chcąc zaoszczędzić swym pa­
sażerom odbywania dalekich nieraz 
wędrówek od dworca autobusowego, 
ustanowiła przy ul. Bałtyckiej obok 
wiaduktu przystanek „na żądanie“. 
Krok ten godzien jest pochwały, ale 
może i na innych peryferiach mia­
sta przydałyby się takie przystanki?

Wiele olsztyńskich przedsiębiorstw 
handlu hurtowego boryka się z duży­
mi trudnościami w magazynowaniu 
towarów. Za przykład służyć mcgą: 
Centrala Odzieżowa, Centr. Kosmety­
ki, CPLiA.

Mimo wybudowania nowego obszer­
nego magazynu dla C. O. przy ul. Par­
tyzantów, centrala w dalszym ciągu 
nie ma gdzie magazynować towaru. 
Górne kondygnacje są całkowicie wy­
korzystane, a najniższa przypominają­
ca raczej wilgotną piwnicę — przepeł­
niona jest konfekcją lekką. W ekspe­
dycji na parterze leży kilkadziesiąt 
nierozpakowanych skrzyń z odzieżą 
oraz sterty waciaków. Wszystko to 
„.pachnie“ wilgocią.

Magazyny centrali kosmetycznej 
tak są przepełnione, że aby dostać się 
do wody kolońskiej czy mydełek toa­
letowych b. często przestawiać trzeba 
kilkanaście skrzyń. Nic dziwnego, że 
przeprowadzenie remanentu trwa w 
tych warunkach około 2 tygodni. 
CPLiA musi koniecznie opróżnić ma­
gazyn, ale gdzie ma przenieść towa­
ry?...

Z tego wszystkiego wynika, że orga­
nizacja gospodarki 
Olsztynie musi jak 
radykalnej zmianie.

Przede wszystkim

magazynowej w 
najszybciej ulec

prez. MRN win-

no zaprowadzić dokładną ewidencję I podjąć szeroką akcję uporządkowania 
posiadanych magazynów, sprawdzić | i celowego przegrupowania magazy- 
należyte ich wykorzystanie i dokonać 
ewentualnych zmian. Centrale han­
dlowe nie mogą budować samych tyl­
ko biurowców, ale muszą one również 
przystąpić do budowy własnych, bez­
piecznych ii obszernych magazynów. 
Inwesto-rzy muszą kontrolować jakość 
wybudowanych i przyjętych magazy­
nów, aby nie było wypadków (jak w 
C. O.), że magazyn przeznaczony na 
towary lniane nada je się po zainstalo­
waniu wentylacji — jedynie do prze­
chowywania warzyw.

nów przedsiębiorstw handlowych. Stać 
się to może w dirodze kontroli wyko­
rzystania magazynów oraz przydzie­
lania odpowiedniej przestrzeni maga­
zynowej według istotnych potrzeb. 
Nie zaszkodzi również w poszczegól­
nych przypadkach przekazywać maga­
zyny rozdzielcze detalu — hurtow­
niom, co wydatnie wpłynie na po­
większenie powierzchni magazynowej.

(f)

nież i z dalszych stron kraju, miano­
wicie z Warszawy, kląska i woj. 
krakowskiego. Raid rożiiÓĆŹhie <dę w 
Olsztynie dn. 17 czerwca o godz. 8, 
zakończy się w Giżycku dn. 20 czerw­
ca o godz. 15.

Dwie trasy raidu przebiegają przez 
najpiękniejsze okolice Mazur: pierw­
sza — szlakiem Wielkich Jezior z 
Karwicy Mazurskiej do Rucianego, 
dalej Puszczą Piską do Mikołajek i 
wreszcie przez Ryn do Giżycka, dru­
ga — z Mrągowa przez Lężajny i 
Św. Lipkę oraz okolice jez. Niego- 
cińskiego. Uczestnicy raidu będą 
mieli zaliczoną przebytą trasę do 
punktacji na odnakę turystyki pie­
szej.

Na zakończenie uczestnicy raidu 
odbędą atrakcyjną wycieczkę stat­
kiem po największych jeziorach ma­
zurskich.

Zgłoszenia drużyn i indywidual­
nych uczestników przyjmuje biuro 
Zarządu Okręgu PTTK w Olsztynie 
(Wysoka Brama) do dnia 10 czerw­
ca br.

Kres wreszcie trzeba położyć „za­
pychaniu“ naszych hurtowni potrzeb­
ną czy niepotrzebną masą towarową, 
co stwarza, b. poważne przekroczenie 
normatywów. Jak nas informuje dyr. 
handlowy C. O. ob. Maculewicz — 
produkcja stara sdę za wszelką cenę 
zbyć towar, pakuje go więc do maga­
zynów. Handel detaliczny nie odbie­
ra go, bo ograniczony jest swymi nor­
matywami. W rezultacie konsumenci 
nie mogą doprosić się o wiele atrak­
cyjnych towarów. Tymczasem niszcze­
ją one w magazynach.

Aby nie dopuścić do marnotraw­
stwa towarów, prezydia wojewódzkiej 
i miejskiej rad narodowych powinny

DOKOŁA WARMIl i MAZUR
0PUCHAR PRZECHODNI GŁOSU OLSZTYŃSKIEGO I WKKF

Trzeci z kolei obóz kondycyjny 
przed III DWM zorganizowało w Za­
lesiu zrzeszenie sportowe „Start“. Na 
obozie tym, który prowadzii trener 
Wiśnicki, przebywa 22 kolarzy.

*
W dalszym ciągu napływają zgłosze­

nia zawodników do III kolarskiego 
wyścigu Dokoła Warmii i Mazur. O- 
statnio zgłoszeni zostali kolarze Stali- 
nogrodu: Wiktor Standtke, Czesław
Brzóska, Zygmunt Kaczmarczyk, Hen­
ryk Najda, Józef Pierończyk i Kazi­
mierz Krupa. *

DWM trwający w dniach 13— 
br. obejmować będzie 7 eta.pów: 

Działdowo, II Nidzica —

III
20.VI.
I Olsztyn
Nowe Miasto, III Brodnica — Kwi­
dzyn, IV Sztum — Lidzbark Warm., 
V Bartoszyce — Elk, VI Olsztyn i VII 
dokoła Olsztyna przez Pasym, Szczyt­
no, Biskupice i Barczewo.

Najdłuższy, bo liczący 200 km. jest

Spacerkiem po Pasłęku

IV etap Sztum — Lidzbark, najkrót­
szy — 128 km. — ostatni — dokoła 
Olsztyna.

W tegorocznym wyścigu DWM zo­
baczymy na starcie całą naszą druży­
nę, która brała udział w VII Wyści­
gu Pokoju. Jak już bowiem donosi­
liśmy ZS Unia zgłosiła w swej re­
prezentacji Wilczewskiego i Hadasi- 
ka. CWKS — Królaka. Obecnie zgło­
szenia swych zespołów nadesłało ZS 
Gwardia. Jak z nich wynika w pierw 
szej drużynie Gwardii pojadą: Gra­
bowski, Lasak i Klabiński wraz z 
Sałygą i Liszikiewiczem, drugi zespół 
ZS Gwardia składać się będzie z Ko­
nopki, Kamińsikiego, Woźniaka, Ja­
rząbka i Jankowskiego.

Wczoraj nadesłały również zgłosze­
nia ZS Włóknarz, LZS i ZS Stal. Oto 
skład Włókniarza — Gabrych, Świercz, 
Szostek, Kundzia i Wróblewski. 
Skład LZS — Chardowski, Rudecki, 
Wieczorek, Pastusiak i Nagiel.

Komitet rodzicielski pasłęckiego żłobka 
na ostatnim swym zebraniu 18 maja br. 
omówił przygotowania do Dnia Dziecka. 
Postanowiono zakupić wiele
oraz przygotować adapter do uprzyjem­
nienia zabaw i gier. Dzieci L
również kolorowe czapeczki, słodycze i 
inne upominki. Komitet debatował zara­
zem nad sprawą powiększenia liczby 
miejsc w żłobku i zadecydował przesunąć 
kancelarię do Innego pomieszczenia, zaś 
w pokoju po kancelarii urządzić pokój 
dla 10 niemowląt. Otrzymają one kojce 
które zostaną w najbliższym czasie wy­
konane, w wyniku czego niemowlęta bę­
dą mogły być wynoszone na powietrze. 
Dzięki tym posunięciom pasłęcki żłobek 
już od 1 lipca br. powiększy ilość miejsc 
z 50 na 70. Dodatkowe etaty • pielęgnia­
rek również zostały przyznane.

*
Miejscowe biuro opałowe w Pasłęku 

rozpoczęło już wydawanie opału przy­
działowego należnego z tytuł.u pierwszej 
raty na rok 1954/55. Węgiel wydawany 
jest codziennie od godz. 7 dla mieszkań­
ców wszystkich ulic. We własnym Inte­
resie każdy winien zaopatrzyć się w wę­
giel jak najwcześniej.

*
W dniach 15—16 maja br. odbyły się 

we wszystkich gminach pow. pasłęckie­
go uroczyste sesje poświęcone zagadnie­
niu czynu melioracyjnego. Sesja w Zie­
lonce Pasłęckej odbyła się 16 maja. Śred­
niorolny chłop ob. Stanisław Brodnicki 
zabierając głos oświadczył, że usłyszaw­
szy o czynie melioracyjnym sam prze­
czyścił już ponad 50 mb rowu meliora­
cyjnego przebiegającego przez jego dział 
ke. Przekonał się o-n, że kiedy woda z 
łąki czy pastwiska zostanie na cras od­
prowadzona, a poziom jej właściwie u- 
trzymany, to wydajność łąki znacznie 
wzrasta. Zwiększa się więc baza paszowa. 
Radny ob. Michał Wołoszyński oświadczył 
że na terenie jego gromady — Krasin L 
chłopi z zapałem przystąpili do czynu 
melioracyjnego wykonując już ponad 40 
proc, zadań melioracyjnych. Między gro­
madami nawiązane zostało współzawod­
nictwo o jak najszybsze wykonanie czy­
nu melioracyjnego.

*
W dniach 22—24 maja br. w sali po­

gotowia ratunkowego w Pasłęku otwarta 
była wystawa przeciw gruźlicza. Podczas 
wystawy wyświetlany był codziennie film 
pt. „Gruźlica".

*
Wielu amatorów posiada aparatv foto­

graficzne. Bodajże najwięcej js rozmiarze 
filmów 6x9. W całym Pasłęku nie można

zabawek

otrzymają

jednak kupić odpowiedniej błony. Co ro­
bić — martwią się amatorzy fotografii. 
Mamy przecież punkt usługowy fotogra­
fów olsztyńskiej ,,Iskry“, która posiada 
poważną ilość tychże błon, ale tylko dla 
własnego użytku. Czyżby nie można ze­
zwolić temu zakładowi, aby mógł rozpro­
wadzać błony wśród fotografów-amato- 
rów, lub zaopatrzyć w nie którąś z pas­
łęckich placówek handlowych?

kor. Rom.

Kulą w plot?
Z początku rzucili się bronić, osła­

niać... ale gdy się dowiedzieli, że uli­
ca ma być poszerzona, więc „pro 
publico bono“ poweseleli i pozwolili 
rozęfyrać ogrodzenie przed domem.

— Tylko ustawcie je z powrotem — 
prosili.

— Rozumie się, ale ten płot, to 
próchno. Ustawimy nowy.

Taka scena rozgrywała się w roku 
1952 między kolejarzami z wydz. dro­
gowego DOKP a grupą mieszkańców 
przy ul. Limanowskiego 6 w Olszty­
nie.

„Mija jesień i zima — płotu nima 
i nima“ — deklamują od tej pory 
mieszkańcy Limanowskiego 6, bo sta­
re ogrodzenie wywędrowało gdzieś 
na samochodach PKP, a do ustawie­
nia nowego wydział drogowy 
się nie kwapi. Nie kwapi się 
częstych odwiedzin w DOKP 
stawicielki mieszkańców tego 
znanej poetki warmińskiej __ _
Zientary-Malewskiej, czekają zapewne, 
aż poświęci mu ona jeden ze swych 
utworów.

Może... Boć fakt ustawienia płatu 
po dwóch pełnych oczekiwania latach 
godzien jest tego,,.

jakoś 
mimo 

przed- 
domu 
Marii

II wyścig kolarski


